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Czego eheą Węgry?
P rzerw a w układaelr ugodow ych potrw a 

parę tygodni. Pp. Beck i W ekerie będą li­
stownie porozum iewali się z sobą co do zak re­
su przyszłych rokowań, k tó re zapew ne znowu 
się zaczną po św iętach. "Według teraźniejszego 
przypuszczenia, obejm ą owe przyszłe uk łady  
Już ty lko kw estye zw iązane z ugodą k ró tką, 
t- j. w yłącznie do roku 1917-go. B ędą więc 
^ z trzą san e  tak ie  zagadnienia, ]'ak obrachunek 
dochodów z podatków  konsum cyjnych, przepi­
sy w eterynary jne, połączenie kol=i austrya- 
°kieh z dalm ackiemi, sjrrawy celne i bankowe. 
W ygląda to tak , ja k  gdyby chodziło ju ż  ty lko 
° iikw idacyę ekonomicźnego stosunku m iędzy 
A ustryą a W ęgram i, — o Iikwidacyę, k tóra 
Potrw a la t dziesięć.

W e środę, w rocznicę śm ierci L udw ika 
Kossutha, dało stronnictw o niezawisłości ban­
kiet sjmowi jego Franciszkow i, bohaterow i te ­
raźniejszej w alki m iędzy obu połowami mo­
narchii. P rzyznano, że zerw anie układów  jest 
Jego zasługą i za to m u dziękowano. A na 
•fej uczcie by li m inistrow ie A pponyi i Guntlusr, 
°i'az sekretarze stanu  Toht, Męsko, Szterenyi i 
MezGfry. Nie pojawili się inn i ministrowie. 
Może oni nie podziw iają zerw ania rokowań, 
phociaż zapew ne nie potęphiją tego tak  ostro, 
Juk to uczynił w kom itacie B iharskim  Stefan 
J'isza, k tó ry  ov mowie, wygłoszonej w tam ­

tejszym  ratuszu, dowodził, że koalicyjne mi- 
uisterynm  prow adzi k ra j do klęski ekonomi- 
°znej. Przew odniczący sejmowej kom isyi go­
spodarczej, t. j. w faśnie tej, k tó ra się zajmuje 
kwe^tyą ugody, hr. Teodor B a tth y an y  wzniósł 
podczas bank ietu  toast na  cześć K ossutha, 
przyczem  powiedział, czego chcą W ęgry. „A 
więc — rzekł on -  k ró tko  i węzłowato mó­
wiąc, chcem y m ieć nasz w łasny p rz em y sł; 
chcem y natychm iast, ju ż  od 1-go stjm znia 
roku 1908-go, samodzi»lnie stanow ić o po­
borach konsum cy jnych ; chcem y sam oistnego 
banku państwowego od roku 1910-ego ; i u  re­
szcie chcem y mieć od r. Id ió -egu  na wieczne 
czasy, i ogatłu  ezerwono-biaio-zielone na naszych 
granicach  *

Tyle więc w dziedzm ie ekonomicznej. 
Od dziś za 9 m iesięcy chcą W ęgrzy  obłożyć 
cłem austryack i cukier, spirytus, piwo i naftę, 
a od r. 1915-go zam ierzają owo cło rozciągnąć 
na  w szystkie austryackie wyroby. Od r. 1910-go 
chcą. mieć w łasny bank państw ow y, k tó ry  bę­
dzie w ypuszczał banknoty7. Co wzam ian dają 
A u stry i ? — nie -wiadomo.

Ale m ają oni jeszcze żądania m ilitarne, o 
u to iych  ciekawe szczegóły podał dziennik koa- 
licyi Budapeśti. lurlap. Doniósł on, że wspólne 
m inisteryum  w ojny przygotow uje rozległą re ­
formę urządzeń m ilitarnych, a gdy już  w ypra­
cuje swój projekt, odda go na sąd rzeczoznawców 
i m inistrów  obu gabinetów , a potem  w jesieni 
przedstawi Delegacyom. Reform y są dw o jak ie :

F e l j e to n  l i te r a ck i ,
»Żaby\  koniedya A rystofanesa, z g reck iego  o ryg i­
nału  przetłóm aczył Edm und C ięg lew icz ') — K ra ­

ków, d ru k arn ia  „C zasu", 190G.
Całą dzievriętnastow iekow ą historyę cywi- 

lizacyi nowożytm-j m ożnaby ująć syrntetycznie, 
pojm ując ją  po prostu, jak o  w ynik  trzech stale 
Współdziałającymi! czynników , z których p ierw ­
szym byłoby rodzinie podłoże każdego narodu, 
biegające korzeniam i w pogańskie, przedhisto­
ryczne czasy •— drugim  chrześciaństw o, a trze­
cim tradycye klasyczna. Pierw szy z tych  współ­
czynników  je s t u każdego narodu odm ienny i 
on właśnie nadaje ku ltu rze jego zgoła odrębne 
zabarw ienie -własne; dwa dalsze: chrześcijań­
stwo i klasycyzm , są całej ludzkości europej­
skie, wspólne, a działanie ioh roz" loczęio się 
równocześnie w chwili, gdy k tó ry  z ludów, 
przyjm ując chrzesł, wstępował ten> samem na 
widownię dzitiow ą w szeregi cyw ilizow anych 
n arodów ' T.T każdego z n ich i w każdej epoce 
da sie wy7kazać nieustanne w spółdziałanie 
w szystkich pych trzech pierw iastków . P rądy  i 
epoki zarow no : w cyw ilizacyi poszczególnych 
ludów, ja k  w rozwoju wspólnej eurppęjskiej 
ku ltu ry , zależą od wzajemnego stosunku tych  
trzech współczynMKÓŚS chwilam i jeden  z nich 
wzm aga się i uzyskuje przew agę nad pozosta­
łym i dwoma, aby  znowu z kolei przesilić się i 
jednem u z tam tych  ustąp ić  przemożnego dzia­
łania. Lecz w każdym  okresie i wszędzie 
"wszystkie irzy  są zawTszd|j i równocześnie 
czynne.

K lasyczny  pierwdastsk w ydobył się na 
"wierzch w epoce Odrodzenia i ponownie-: w 
X V III w., cofnął się natom iast i kurczył w 
ńredninwieczu i w czasach R om antyzm u, ale 
naw et i w tedy  nie przestaw ał w spółdziałać 
jako  rdzenna -część składow a cyw ilizacyi euro­
pejskiej i nie zam arł n igdy  ani na cłnvilę.

*) Tlóm acz p. Edm und C ięglewicz o trzym ał 
°d A kadem ii "Umiejętności w K rakow ie zasz­
czytne polecenie dokonania p rzek ładu  całego A ry ­
stofanesa. P ierw szy tom w ydaw nictw a A kadem ii u-
;-że się w najbliższym  czasie, a obejmie Chmu- 

vy “ i „G rom iw oję" (L izy stra tę ) A rystofanesa w 
tłum aczeniu p. Cięglewicza. IW syp. Red.

małe i Svielkie. Za umie będzie musiało dać 
W ęgrom  m ałe koneasye, za wielkie zaś — 
wielkie. Do pierw szych należy powiększenie 
liczby rekrutów , potrzebnych dla nowej arty le- 
ry i i now ych pancerm ków . AV arsenałach już 
się znajduje tysiąc nowych arm at z całkow i- 
tem  um ontowaniem , ale nie m ożna ich użyć, 
ho nie m a obsługi. Nowe pancerniki będą la ­
tem  spuszczone.-na wodę, lecz znowu będą one 
nieużyteczne, gdyż nie m a dla nieb załogi. Na 
jedno i drugie potrzeba 14-tu tysięcy ludzi. A- 
by ich otrzym ać, trzeba będzie dać W ęgrom  
ich w łasne chorągwrie i tarcze herbowe, oraz 
w szystkie inna koncesye, zaw arte  w program ie 
liberalnego „kom itetu  dziew ięciu1'’. Teraz An- 
strya  będzie m usiała zrobić to, czego nie chcia­
ła k ilka  la t temu. Ale będzie to w ykonaniem  
ty lko program u dawnej liberalnej -większości.

Dziś iim a większość, inne czasy, inne też 
żądania. W ynurzą  się one w chwili, gdy  m ini- 
sterym n w ojny -wystąpi z program em  wielkich 
reform, co nastąp i we wrześniu.

".•Jakież więc !gą te  wielkie reform y, niezbę^ 
drie dla zbrojności m onarchii ? O tojenastąpi re- 
w izya w szystkich ustaw  wojskowych zgodnie z 
koniecznym w prow adzeniem  dw uletniej służby 
pod karabinem . Koniecznem  js s t ono dlatego, 
że nieodbicie musi być powiększona zbrojność. 
Bezpośredniem  następstw em  zaprow adzenia słu­
żby7 dw uletniej będzie zwiększenie arm ii stałej 
o 30 do 50-ciu t.ysięc^ żołnierzy. Oczy7wiście, 
odpowiednio powiększy się liczba oficerów i 
podoficerów, a także taboru.

Pow iększy to zw yczajny budżet m in iste­
ryum  w ojny mniej więcej o 120 milionów ko­
ron. Skoro zbrojność zam ierza tak  znacznie po­
większyć ciężar jej utrzym ania, to — mówią 
W ęgrzy  — jużeiż musi za to grubo zapłacić. 
Oclwzajemin się więc przyznaniem  komendy 
węgierskiej i jeszcze czemś, o czen^ teraz jesz­
cze trudno mówić. W e  wdaściwym czasie będą 
w szystkie żądania dokładnie sformułowane.

Bndupesti hirlap dodaje, że jed n ak  nie ma 
pewności, iż Sejm węgierski wogóle zechce za 
jakiekolw iek ustępstw a dać więcej żołnierzy i 
pieniędzy. „Sani w yraz „ustępstw7a “ jes t już 
w dzisiejszych czasach i stosunkach n iesto­
sowny".

Oto więc czego chcą W ęgry  w dziedzinie 
ekonomicznej i m ilUarnej Nie staw iam y zapy­
tan ia, czy A ustrya może powdedzieó głosem 
nakazującym , że ona tego nie chce. Dodajemy 
tylko na  zakończenie, ż* W ęgrzy  powdauąją, 
iż nie dostaw szy tego odrazu, potem  zechcą 
jeszcze więcej.

Stosunek fei recko-bułgarsk i.
W ysłaniec sułtański M unir-basza p rzyby ł 

w jakiejś nadzw yczajnej misyi do B ukaresztu, 
królowej rum uńskiej przywiózł od padyszacha 
nowy w spaniały order, ustanow iony za wielkie 
zasługi na polu lite ra tu ry  i sztuki, a dla króla 
rum uńskiego pizy wiózł list od sułtana. Iro n i­
czny uśm iech wywołuje turecki oraer za lite ra ­
ckie i artystyczne zasługi, chociaż ta  gw iazda 
orderowa składa się podobno ze w spaniałych 
brylantów . Lecz nie z uśmiechem, jeno ze sku­
pionym  w yrazem  tw arzy  m ówią o sultańskim  
liście do króla. U trzym ują, że A bduł-H am id 
zaprasza R u m u rię  do sojuszu z T urcyą na w y­

W śród średniow iecznych „Chansons de g es te“ 
są całe cykle opiew ające^A łeksandra W ., k tóre 
z F ran cy i przedostają się do Niemiec jako „A- 
lexanderliederu ; na  śjcenach średniow iecznych 
m isteryów  pojar\ia  się niejednokrotnie „Zburze­
nie T io i“, żacy g ryw ają kom edye P lau ta  i Te- 
reneyusza, A rystoteles je s t na ustach  uczonych 
scholastyków  D ante do swej „K om edyi“, tego 
najwyższego w y k w itu , najdoskonalszej syntezy 
ducha średniowiecznego,, objął i organicznie 
wcielił cały  św iat klasyczny w raz z jego t r a d y c ja ­
mi, pojęeiani., m iłością i m itologią. P e tra rea  jest 
już  pierw szym  hum anistą  i klasykiem . Przez 
cały ciąg średniow iecza B izanoyum  przechow u­
je  żyw y związek z grecką starożytnością, i w 
tym  duchu oddziaływ a na kiełkujące we "Wło­
szech Odrodzenie, tak , że zanim  B izan c ju m  sa­
mo runie pod naporem  hisurm ańskim , klasycyzm  
zdoła tymczasem odkw itnąó na  nowo w Ita lii, 
a z niej prom ieniow ać będzie niebaw em  na 
najdalsze kresy E uropy.

W  ten  sposób, na  tysiącach faktów  z dzie­
dzin}7 poezyi, sztuki, nauki, w ykazaćby można 
niezbicie, że nigd}7, ani na chw ilę nie zdołała 
się zerwać nić , w iążąca św iat nowoczesny 
ż  klasyczną TJtarożytnośeią. P raw d a , słońce 
H edady  nie dość bezpośrednio przyświecało 
rozkwitovu m ltu ry  europejskiej : R zym  staro­
ży tn y  ł 'y ł tym  księżycem, k tó ry  odbite w swej 
żelaznej tarczy  proniL nie greckie przesy łał no- 
w ożyt.iem u światu. A  i wt-Wy, gdy Odrodze­
nie z zachw ytem  jęło patrzeć tw arzą  yv tw arz 
na Grecyę, i w tedy  n aw e t, przez jakąś 
n iep o ję tą_ pom yłkę, nie um iało  rozróżnić jej 
najw spania l zego zen itu  od m ętnych blasuow 
aleksandryjskiego je j zachodu: nasz K ochanow ­
ski tłóm aczyi „F enom ena11 A ratosa zarówno ja k  
„ I I I  P ieśń Iliady", Micha] A nioł unosił się nad 
Laokonem , a nie był ciekaw  zajrzeć do A ten 
na  stojący jeszcze w całośc P arthenon  z rze­
źbami F idyasa

Bądź co bądź jed n ak  G recya nie zgasła, 
nie zam arła ani na chw ilę, i nieśm iertelna, 
w ykarm iła srvą p iersią i w ykołysała ocl kolebki 
w szystkie nowe cyw ilizacje . Przez całe dzie­
w iętnaście' wieków chrześcijaństw o uczyło nas 
Dobra-, ona zaś P iękna u c z y ła ; chrześcijań­
stwo ukazało nam wspólną ojczyznę w niebie- 
siech, ona stała  się wspólną ojczyzną ducha 
ludzkiego na ziemi. Nie zgasła, nie zam arła

padek jej za ta rg u  z B u łg aiy ą  i dodają, że R u ­
m unia p o r żadnym  w arunkiem  nie przystan ie 
na tę spółkę, naw et za ogromne koncesye dla 
Kucowolochów m acedońskich, bo musi mieć 
w ..gląd n a  swoją Dobruczę, k tó ra  leżąc po d ru ­
giej strom e Dunaju, a m ając przew ażnie lu ­
dność bułgarską, łatw o może się stać przedm io­
tem  stalycn pożądli wośei bułgarskich.

Cóż jednak  się siało, że T ureya szuka, 
sprzym ierzeńców przeciw  B u łg ary i?  Oto, w 
K onstantynopolu  mają., oowód do tw ierdzenia, 
że m inister Petkow  padł z ręk i spiskowców, 
niezadowolonych z m ilczenia B ułgary i w sp ra­
wie macedońskiej. To m ilczenie wymuszone zo­
stało na księstw ie przez m ocarstw a przyrzecze­
niem, iż za nie B ułgarya stanie się królestwem. 
A więc Petkow  prow adził po litykę dynastyczną, 
korzystną dla am bicyi ks. F erdynanda, a n ie­
korzystną dla bułgarsk ich  rodaków  w M acedo­
nii ! T ak  tę  rzecz przedstaw iają zw olennicy 
w ielkiej B ułgaryi, lecz jeśli naw et m ają słu­
szność, to przedstaw iają rzecz jednostronnie, bo 
w yniesienie B ułgary i do rzędu królestw  nie je s t 
kw estyą jedyn ie am bicyi ks. Feru}7nanda, lecz 
jes t także ważną zdob3'czą państwową, ponie­
waż razem  z ty tu łem  królestw a przychodzi ca ł­
kow ita niezależność, to znaczy zrzucenie z sie­
bie wassalstwa względem  Turaffi. R ząd b u łg ar­
ski bardzo zależy od spisków, zawsze się na 
nie ogrom nie oglądał, je s t tedy  prawdopodobne, 
że po zgonie Petkow a zacznie popierać m ace­
dońskich rewolucyonistów , a brnąc w tym  kie­
runku coraz dalej, doprowadzi do za targu  z 
Turcyą. T ak  ną^to p a trzą  w K onstantynopolu.

P raw ie ta k  samo na położenie B ułgaryi 
zapatru je  się ks. Ferdynand. "Właśnie teraz, 
w racając do kra ju  z E uropy  zachodniej, by ł on 
w "Wiedniu i tam  ze zm.jomymi rozm aw iał o 
przyczynach zam ordow ania Petkow a, a to, co 
mówił, dostało się do dzienników. W ypow iedział 
on bardzo pessym istyczny pogląd na  przyszłość 
swego księsśwa i tronu. „Po dwudziestu la tach  
rzetelnych trudów, pomimo, żem w prow adził 
B ułgaryę na  chogę św ietnego rozwoju na  wsz}7st- 
kioh polach, bynajm niej nie czuje się tam  pe- 
YMiym, — m ówii on z goryczą. — Petkow  był 
skazany na śm ierć przez bardzo rozgałęziony 
spisek. Może naw et nie wypada mówić o spi­
sku, skoro dążności, k tó rych  ofiarą padł dziel­
ny  Petkow , są, podzielane przez znaczną w ięk­
szość ludności. B u łg a r ia  znajduje się w położe­
niu  w yjątkow o t r u L ^ u  Z jednej s trony  naci­
skają  na n ią państw a euiupejskie, dom agając 
się tłum ienia wszelkiego ruchu na  korzyść bu ł­
garskiej ludności w Macedonii, z drugiej zaś 
strony  w szystkie żyw ioły k rew k ie ' w k ra ju  żą­
dają u7spierania Macedoiiczyków naw et jaw nie, 
choćby z tego powod’ m iał przyjść do w ojny 
z T urcyą. A któż w B ułgary i nie jes t na  ty7m 
punkcie krew kim ! Aby to zrozumieć, trzeba 
pam iętać o przeszłości. Petkow , — po lity k  n ie­
pospolity  — sprawow ał rządy  z żelazną stanow ­
czością, a w kierunku, w skazanym  przez m ocar­
stwa, zyskał też wielkie uznanie dyTplom aoyi, 
ale n ieste ty  w yw ołał p izez to  ogromne wzbu­
rzenie w kraju. W ybuchów  rząd ciągle się spo­
dziewał, a od paru  miesięcy każdy  dzień spo­
kojny już  uważaliśm y za darow any. D latego-to 
trzeba było surowo kaicić  w szystkie w ybryki, 
aby pobłażli wość nie ośmielała. S tudentów  un i­
w ersy tetu  srogo ukarano za m anifestacye anti-

dynastyczne w teatrze  i przed pałacem, bo trze­
ba wiedzieć, że w łaśnie oni są największym i 
Yvichrzycielami. Niczego się nie uczą, jeno u s ta ­
wicznie po litykują, a profesorowie im pom aga­
ją. K orzystająA  z autonom ii akadem ickiej, zro­
bili z un iw ersy te tu  główne ognisko jątrzeń  
przeciw  społecznemu ustrojowi i władzom p a ń ­
stwowym . Tak je s t w naszych czasach niem al 
w7szędzie, ale czem m niejsza w jakim ś  ̂k ra ju  
cyw ilizacya, tern większe ruzluźnienie, wdększy 
b rak  cerem onii z praw am i nadanym i dla zupeł­
nie in n ae;o celu. Na zgrom adzeniach studenckich 
w Scfii o tw arcie mówiono o potrzebie zam or­
dowania mnie, jak o  wroga B ułgaryi, i m in i­
strów , jak o  zaprzedanych mi zdrajców  ojczy­
zny. T rzeba było relego-wać tych  pozornych 
akadem ików, a napraw dę anarchistów7. Relego­
w ani przenipśli się do Belgradu, gdzie wspól­
nie ze"studentam i serbskim i jeszcze zawzięeiej 
szerzyli zdrożne doktryn}7, Tam  też wydano 
w yrok' śm ierci na m nie i ministrów7, stam tąd 
przysyłano clo B ułgary i stosy rew olucyjnych 
odezw. "Wreszcie pojawiło się mnóstwo emisa- 
ryuszy rosyjskich, m istrzów  w prow adzeniu ag i­
ta c j i  w ywrotow ej. N iepodobna lekcewmżyć na­
stroju, w ytw orzonego w ten  sposób: kraj je s t
wzburzony i zo na  punkcie najtrudniejszym  do 
akcyi pacyfikacyjnej rządu, bo na punkcie 
uczuć narodow ych, chociaż agitatorom  nie o 
pu tryo tyzm  chodzi, nie o swobody wr Macedo­
nią, lecz o socja lis tyczną rew olucję  w B ułga­
ryi. T rudno  przewidzieć, do czego to doprowa- 
dzi.^ A le to jedno  pewne, że pomimo nadzv.ry- 
czaj ciężkiego położenia nie zm ienię kierunku, 
rozpoczętego przez Stam bułow a, a prow adzone­
go następnie przez Stanciow a, po nim zaś przez 
Tetkow7! , to znaczy, chcę. u trzym ać dobre sto­
sunki z T urcyą i ze swej s trony  pom agać p ań ­
stwom europejskim  w  zreform owaniu Mace­
donii"1.

Korespondencje.
W iedeń 22 m arca.

(Projekłowmie reformy w dziedzinie spraw woj­
skowych. Szkolą wojenna. Kapelmistrze wojskom.

Krypcie zamiast trzewi],-ów).
■ (y). Noiyy szef sztabu jeneralnego Conrad v. 

H otzendorf w ypracow ał p ro jek t g runtow nej re- 
organizacyi szkoły wojennej, będącej, ja k  w ia­
domo, najw yższym  wojskowym  zakładem  n a­
ukowym. "Wedle norm  obecnie obowiązujących 
w arm ii, oficer, kcory m e odbęazie dw uletnie­
go kursu  w szkole wojennej," nie może w czyn­
nej służbie dojść do rangi wyższej, niz k ap ita ­
na, to  też skutkiem  tego panuje w tej szkole 
w ielkie przepełnienie. K ażdy bowiem zdolny i 
am bitny  oficer chce się do niej dostać, p ań ­
stw u zaś p rzysparza to niem ało w ydatków , 
gdyż oficerowie podczas studyów  w szkole wo­
jennej pobierają pełną gażę ze w szystkim i do­
datkam i, a służby żadnej nie rebią. N adto u- 
jem ną stroną obecnej orgam zacyi szkoły wo­
jennej je s t to, że frekw entanci jej, ukończyw szy 
z pom yślnym  w ynikiem  swe studya i powró­
ciwszy do czynnej służby w pułku, zadzierają 
n o s 'd o  góry i uw ażają siebie za coś nieskoń­
czenie wyższego od swych kolegów, k tó rzy  
szkoły wojennej nie skończyli. Owóż tym  sto­
sunkom  kładzie koniec p lan  jenerała  Conrada 
v. Hót-zendorfa, gdyż zm ienia on szkołę wo­

G re c y a : żyje i świeci w nas przez w szystkie
pokolenia i przez wszystkie w ieki do dnia 
dzisiejszego ; przeszła nam  w krew  serdeczną, 
s tała  się rdzeniem  naszych kości. K toby  chciał 
w yprzeć ją  z przeszłości naszej, przekreślićby 
m usia1 wszystko, do ludzkość zdziałała, bo bez 
niej nic się nie obeszio dotąd ; kto  chce p rzy ­
szłości bez niej, b arb a izy ń cą  jest- podgryzają­
cym  jadei^ z tych trzech korzeni, k tó rym i żyje 
drzewro cyw ilizacyi. _ _ N aodw rót, miłość G-recyi, 
zajęcie się n ią  i zbliżenie <J0 niej, je s t m iarą 
k u ltu ry  każdego europejskiego społeczeństwa. 
Od czasów Gothego i _W inkelmanna, cały  św iat 
nowoczesny posunął się n a drodze o w ielki 
k rok naprzód. Jednym  z objawów tego są ty ­
siące przekhidÓYY klasycznych na w szystkie ję ­
zyki cyw ilizowane R ’zedtem  istn ia ły  — z n ie­
licznym i w }jątkan ii — ty lk o  przeróbki, w k tó ­
rych  f itra c a łiiiię  duch greckich oryginałów7 na 
korzyść cliwilow ego sm a k u ".: epoki, je j upodo­
bań  i wjm brażen. Zwłaszcza we F ran c y i po­
czucie i zrozum ienie G recyi praw dziw ej w ypa­
czyło się pod wpływepa pseudoklasyoyzm u, a 
za przykładem  F ran cy i także i u nasr-1 Dopiero 
d ruga połowra zeszłego stulecia wprow adziła i 
w te j m ierze zmianę na lepsze. KaszeYVski, Po­
piel, Szmurło, Mleczko, Morawski, Czubek, Bo­
gucki i ty lu  Innych zasłużonych tłóm aezy z 
Szujskim  i Siemińskim na czele, otw iera Polsce 
oczy na  praw dziw ą Pjpajygę. P rzekłady  te  pod 
względem  poetycznym  nie zawsze stoją na wy­
żynie oryginałów , ale przynajm niej nie fałszu­
ją  ich i nie w’ykoszlaw iąją. Jako  znam ienny 
objaw7 naszej duchowej i cywilizacyjnej ży ­
wotności stw ierdzić m o żn a , że zastęp tłu ­
m aczy klasycznych m e m aleje, ale owszem 
rośnie. K ażdego z nich, o ile dorasta zada­
niu  — godzi się w itajp z radością, uznając w 
nim  cyw ilizatora dzisiejszych i przyszłych 
pokoleń.

* *%
W ostatnich miesiącach umieścił Przegląd 

polski „Zaby" A rystofanesa, w przekładzie p. 
E dm unda Cięglewicza. Tłum aczenie to uka­
zało się obecnie w osobnem w ydaniu ksią- 
żkowem.

Przeclewszystkiem ocenić należy dobry r j -  
j bór wśród ty lu  greckich pisarzy  ; przek-‘ady 
i iry s to fan esa  by ły  piekącą* potrzebą r  n k ie- 
| go piśm iennicty/a, k tóre gen ialnym  romed} o-

J
pisarzem  ateńskim  zajm owało się dziwnie 
m ało ; jedyne godne pierw ow zoru g reck ie­
go tłum aczenie k ilku dzieł A rystolaneso- 
wycb dał Szujski ; od tej pory n ik t nie p o ­
kusił się o przekład którejkolw iek A rystofane- 
sa sztuki. A przecież chyba żaden inny poeta 
grecki nie wprow adza nas tak  blisko, i -v tym  
stopniu nie spoufala z życiem Aten. ja k  w ła­
śnie au to r ,,Z ab‘" i „P taków ". Polityka i filo­
zofia, życie domowe i publiczne, sw ary  stron ­
nictw , współzawodnictwo i w ałka naczelnych 
osobistości, wszystko, czem tchnie i tę tn i życie 
ateńskie tej epoki, uderza na nas falą, z każdej 
kom edyi m istrza. Bo kom edya a tty ck a  tych  
czasów różni się — jak  wiadomo — od wszel­
kiej innej na świecie całym  tern w łaśnie, że 
jes t bezpośredniem  odbiciem dziejów i ludzi, że 
je s t fan tastycznym , dram atyzow anym  pamfle- 
tem , że w yw leka na deski sceniczne działaczy 
politycznych i reprezentantów  sztuki czy blu­
zo fi, m  persona, po inneniu! Odg,yw7a ona ta ­
ką samą, ty lko  jeszcze stokroć większą rolę, 
ja k  nasza po lityczna czy lite racka rysow ana 
k a ry k a tu ra : polemizuje, ośmiesza kąsa i obala. 
Co krok pełno w niej aluzyj, przytyków7 i p rzy ­
cinków7 do istniejącego wów7czas stanu  rzeczy, 
dlatego też najlepsza naw et znajomość języka 
greckiego i najśw ietniejsze w ładanie polskim, 
nie w ystarczą tu ta j same pracz się tłumaczowd: 
musi on posiadać szczególniejsze i drobiazgo­
we w ykształcenie klasyczne, musi na wskroś 
znać prądy , czasy i ludzi ówmzesnyck, bo ty l­
ko w ten  sp \sób  wnil nie w najtajn iejsze za­
m ysły poety.

Przyznać trzeba tióm aczow i „Żab", iż na 
walkę z ty lom a piętrzącemu się trudnościam i 
uzbrod się uależj cm, dzięki czemu odnosi zu­
pełne zwycięztw-o G recki języ k  widocznie dla 
niego nie ma żadnych ta je m n ic ; najtrudniejsze 
odcienia wyrazów chw yta w  lot i uśw iadam ia 
sobie - palą jasnością i ścisłością. Podobnie w 
dzi(i.jzinie m etryki klasycznej czuje on się zu- 
piPuym panem nawmt wrobec najkunsztow niei- 
s.ycu strof chóralnych, k tórym  zachowuje w 
swym przekładzie ry tm  oryginału . A niełatw o 
to fcyw a, t o  trzeba znaleźć odpowiednie ry tm i­
ki polskie, k tó reby  niejako w tra n sk ry p c ji  m u­
zycznej oddały grecką meloclyę. N iem al za­
wsze udaje się w ybornie tłómaczenie. Oto np. 
słynny chór żab, w7ołającj7 Dyonizosa w Hadesie:

jen n ą  w7 fachów7}7 zakład np.uićow7}7, przezna­
czony w7ylącznie dla kandydatów  do sztabu  je- 
nerułnego. Zniża wdęc stan frekw entan tów  tej 
.^zkoly z SCO na 140 oficerów7, a równocześnie 
przedłuża czas nauki z dwróch na t rzv  lata . 
N ajw ażniejszą rzeczą jed n ak  je s t to, że budżet 
w ydatków  wojskowych dozna znreznej ulgi, 
skoro o ip ad n ie  po trzeba p łacenią za darrno 
pensyi IGO porucznikom.

Zanosi się jeszcze na k ilka innych  reform  
w dziedzinie wojskow7ości. Doniosłem już n ie­
dawno, że lnim sterstw o w7oiny wypracow ało 
plan takiego podw yższenia płac oficerów i 
urzędników  wojskowych, ażeby zrów nać je  z 
płacam i urzędników7 cyw ilnych. N adto rozbie­
ran y  je s t projefkt popraw ienia losu kapelm i­
strzów  wojskowych, k tó rych  położenie je s t isto­
tn ie  o wiele gorsze niż każdego sierżan ta łub 
k ap rala , służącego yv m uzyce wojskowej pod 
ich rozkazam i. Taki kapral lub sierżant, w y­
służyw szy bowiem dwanaście lat, o trzym uje na 
rów ni z każdym  innym  podoficerem armii 
czynnej certyfikat, na m ocy którego dostaje 
posadę w służbie państw ow ej, dającą mu pra- 
w70 do em erytury , przyczem  la ta  .spędzone w 
wojsku wLczane mu są do ogólnego czasu 
służby, — tym czasem  kapelm istrz nie m a p ra ­
wa do źaduogo zaopatrzenia ze strony  p a r-  
stw7a. S tosunek jego 4o  zarządu wojskowego o- 
p iera s7ę bowdem ty lko  na  kontrakcie, k tó ry  ka­
żdej d rw ili może być wypowiedzianym . Istn ieje 
wpraw dzie fundusz pensyjny  kapelm istrzów  
w7ojokow}ch, zm jd u ją iy  się pod protek toratem  
m inisterstw a w7Ojny, ale je s tte  zakład p ry w a­
tny , a ja.kkuLvbk Geśa.rz z własnej szkatu ły  
zasila go stałą  subw enc ją  20.000 koron ro ­
cznie, to jed n ak  zasoby jego, pochodząca głó- 
wmia z koncertów  urządzanych corocznie przez 
kapele wojskowe, są tak  skiom ne, że w7 najle­
pszym  razie może kapelm istrz wojskowy po 
trzydziestu  la tach  należenia do tego funduszu 
pensyjnego, otrzym ać zaopatrzenie około ośmiu­
set koron rocznie P rzy tem  zanosi się na to, że 
położenie m ateryalne kapelm istrzów  w ojsko­
w ych będzie coraz trudn ie jsze j: gdyż, j ak  w7ia- 
domo, zw iązek cywulnych kapel m uzycznych, 
k tó rych  członkow ie w przeirażnej części przy  
wrojsku nabyli w ykształcania fachowego i ty lko  
wmjskowym kapelm istrzom  zawdzięczają swą 
egzystencję , prow adzi nam iętną agitacyę prze­
ciw konkureneyi m uzyk wojskowych i pod g ro­
zą ogólnego strejku  m uzyk 'w  w całej A ustry i 
óląży do tego, aby  kapelom  wujstiow _yi.ii i m  
w7ołno było zarobkowmć swenu produkcjam i. 
Owóż najYvyższe sfery wojskow7e p ragnęłyby  
przyjść z pomocą tym  sym patycznym  ludziom, 
jak im i bezsprzecznie są kapelm istrze wojskowi, 
k tórym  i cy w Jn a  ludność zawdzięcza niejedną 
przyjem ną chwilę, i srworzyćy" dla nich jakiś 
trw a ły  fundusz zaopatrzenia na starość lub w 
razie niezdolności do pracy.

D alsza projektow ana „reforma;'"- w dzie­
dzinie wojskowości dotyczy w prow adzenia no­
wego ty p u  obuwia dla żołnierzy pułków  re­
k ru tow anych z K roacyi i Sławonii, tudzież 
Bośni i H erzogow iny. Tam tejsza ludność w iej­
ska nie nosi bowiem butów, ani trzew ików , ty l­
ko tak  zw ane krypcie, podobnie ja k  u nas gó­
rale i kuculi. Owóż parobczak taki, k tó ry  przez 
cale życie chodził w7 krypciach, w stąpiw szy do 
wojska-, otrzym uje tw arde trzewńki, do k tó rych

Brćkeke keks, koaks, koaks
B rekeke keks, koaks, koaks.

O źródeł plemię, bag ien  dzieci !
P rzv fletni dźw ięku pieśń n iech leci,
P ieśń  słodkobuczna, nasza pieśń !

K oaks, koaks !
B rachosie, N yży gospodynie !
Tobie p ieśń  hym nem  niechaj p łyn ie

K oaks, k o a k s !
Albo ja k  św ietnie w ypadła w tłóm aczeniu 

w spaniała rytm iim  P arab azy  Arystofanesow ej, 
k tó ra  pełnem  spiżoweia brzm ieniem  podzw anir 
w greckim  ory g ir  ale :
P raw o tak ie , że ojcz}żnie ra i dobro święty chór,
Ze poucza i p o ra b ia : naszych  m yśli ta k i tor,
Ze należy w szystk im  ziomkom zw rócić p raw a, ująć

[mąk,
Chociaż może k to  i zb łąd z ił, gdy  z F ry n ic h a  "a-

|dał rąk.

Jed n ą  z  rzeczy najtrudniejszych, a po­
wiedzmy, odrazu, iż w  przekładzie najszczęśli­
wiej przeprow adzonych,j by ł niezawodnie spór 
m iędzy Ajschylosem  a Eurypidesem , gdy o -aj 
walczą o pierw szeństwo w rragedyi, narzucając 
się naw zajem  cy ta tam i ze sw ych dzieł. Tu o- 
czywuście trzeba było uchw ycić ton każdemu 
z ty ch  dwóch poetów7 właściw y, różnice obu 
stylów  uw ydatn ić  i podkreślić. Zdawkowa zna­
jomość grec-zyzny w ystarczyć tu ta j nie mogła, 
to też zwłaszcza cały ten  ustęp tłóm aezenia bu­
dzi w czyte ln iku  wręcz podziw7 dla um iejętno­
ści i zręczności tłómaeza.

Niem niej poważnie i rzetelnie znat musiał 
języ k  polski w całej jego rozciągłości człowiek, 
k tó ry  tak  różnorodne odcienie wiersza, sty lu  i 
języka greckiego pokusił się oddać w naszej 
mowie. N ajsubtelniejszą dosłowność łączyc _ z 
praw7dziwą, żyw ą poezyą, to zadanie było nie- 
lada ciężkie. P. Cięglewioz dorósł do mego w 
zupełności. B ogata i barwna., a jednak  prosta 
i czysta je s t jego polszczyzna, wzorowana v 
m iarę na języ k u  naszych klasyków S  \ I  i 5 
wieku, gdy  przyjdzie uderzyć w ton u io czy sty ; 
potoczna i jęd rna , gdy  należy oddać dowcip 
dyalogu, nie gardzi ona tu  i ówdzie krzepkim  
i dosadnym  zw rotem , zapożyczonym z n a s z j 'h  
narzeczy ludowych. N ajtrudniejsze inusij łv hyc 
wszelako m iejsca, gdy A rystcm nes z wnasciwą 
swojej epoce otw artością nazyw a rzeczy po

* i ś w i ? ż s z e  s io w o ś c i  na składzie w kolosalnym  w ybo­
rze od najtańszych  do najgustow niejszych na ściany, sufi­
ty  lam perye i t. p. "Wzory wysyła opłatnie. Tapetow anie 

wj-konuje w miejscu i na pi’OYvmeyi.
W I T T

id  a l e  r y e  M  e  b I o r  t  p .p o leca

Lwów. A 1 adc "teka 2 ,1 jtel Żo.lu). — P ierw sza  w kraju  
jtfryka  s t6r i ^.aSuzyi do okien.

DYWANY po najniżfzyci ićikolez 
i szale indyjski.
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żadną m iarą nie może się przyzw yczaić. Sku- j tow aliśm y wyżej. Tu jeszcze dodam y, że w 
tk iem  tego podczas m anew rów , pułki, rekruto-1  tym  zapadłym , lodam i skutym  kraju , znalazł 
w ane z tych  krajów , m aszerują znacznie go- on ludzi, wpmawdzie bardzo niew ielu i bardzo

kitno, opalowo, cicho! U chylam  powoli zasłonę —  
otw ieram  okno i otulona płaszczem  sto ję  nad mo­

rze j niż inne, a m nóstwo żołnierzy obciera so­
bie nogi i nie może wogóle dalej maszerować. 
Owóż podniesiono myśl. ażeby w tych  pułkach  
zam iast trzew ików  zaprow adzono krypcie, k tó ­
rym  zresztą można naw et nadać bardzo ele­
ganck i w ygląd. P ropagatorow ie tej m yśli po­
wołują się na to, że skoro pu łk i szkockie w y­
ruszają w pole w narodow ym  stro ju  z gołemi 
kolanam i, t.o nie przyniesie to  i A u stry i żadnej 
ujm y, gdy żołnierze k ilk u  pułków  nosić będą 
kr3’pcie zam iast trzew ików .

Rezultaty wyprawy Hinundsena.
R ald A m u n d sen , p rzyrodn ik  norweski, 

śm iały podróżnik do b ieguna północnego, po­
wrócił teraz z trw ającej trz y  la ta  w ypraw y, 
której celem było zbadać, czy G renlandya je s t 
w yspą, czy też n ieprzerw anie się ciągnie aż do 
bieguna. D otychczas pewności co do tego nie 
było. Oprócz tego szło mu o w yszukanie bie­
guna m agnetycznego. Jeden  tak i b iegun na n a­
szej półkuli znajduje się w północnej Norwegii, 
d rug i — zdaniem  uczonych — pow inien być 
gdzieś w GrenlaDtlyi lub na  północnych, n ie­
dostępnych k rańcach  A m eryki. Am undsen po­
stanow ił zbadać tę  spraw ę i poczynić studya 
nad właściw-ościami m agnetyzm u. C ały swój 
m ajątek  — przeszło 200.000 koron norw ezkich— 
pośw ięcił na urządzenie tej w ypraw y. Na m a­
łym  sta tk u  „G joea“, którego długość wynosi 
22 m etrów, a szerokość ty lko  cztery, z kotłem  
parow ym  ogrzew anym  naftą , w yruszył on la ­
tem  roku  1908-ciego z C hrystyanii, m ając do 
pom ocy siedm iu m ajtków , z k tó rych  jeden  r ie  
wrócił z w ypraw y. Z Irlan d y i pop łynął na pó ł­
noc i od tej chw ili aż do dziś nic o nim  nie 
wiedziano. D otarł do najbardziej północnych 
krańców  G renlandyi i tam  przebył dwa lata , 
robiąc naukow e obserwacye nad m agnetyzm em . 
P rzyw iózł mnóstwo w ażnych notatek , z k tó ­
rych  w ynika, że b iegun m agnetyczny nie znaj­
duje się w jakiem ś jednem  miejscu, lecz dość 
często się przesuwa wzdłuż jednej szerokości 
geograficznej, a to przesuw anie się dochodzi do 
4C0 kilom etrów . Po każdej burzy pow ietrznej, 
połączonej z mrozem dochodzącym  do m inus 
63® C elsiusza, z reg u ły  następuje zjawisko, 
zw ane zorzą północną. B yw a ona m ała, za le­
dwie widoczna na w idnokręgi; w tej stronie, 
gdzie b ie g u n ; lecz byw a także tak  rozległa, że 
zupełnie rozswieca noc podb iegunow ą; jedna 
w czasie podróży A m undsena sięgała na niebie 
prosto nad  miejscem, gdzie stała  „G joea“, a 
by ła  w yjątkow o piękna, gdyż strzelista św ia­
tłość nie roztaczała  się tym  razem  po niebie 
nak sz ta łt w achlarza, lecz podobna by ła  do fi­
ranek, zw isających z przestw orza w ten  spo­
sób, ja k  g d y b y  one zw inięte by ły  w koncen­
tryczne cy lindry , a każdy  z nich ja śn ia ł nieco 
iunem  św iatłem . Podczas każdej zorzy półno­
cnej trw a na ziemi zaburzenie m agnetyczne, 
tern większe, czem rozleglejsza zorza, a zaraz 
po niej się okazuje, że się biegun m agnetyczny 
przesunął. W  ciągu  19-m iesięcznyck n iep rzer­
w anych obserwacyj za pomocą doskonałych in ­
strum entów , zaopatrzonych w przy rządy  do 
m echanicznego notow ania, A m undsen tak  do­
k ładn ie zbadał zaburzenia, że sam sol i* w swych 
regestrach  z góry  zapisyw ał jak ie  one będą i 
w końcu nigdy  się nie m ylił. On więc je s t 
tw órcą teory i o zaburzeniach m agnetycznych. 
Jeg o  obliczenia są tak  wielkie, że paryska aka­
demia, k tó ra w łasnym  kosztem  w yda jego 
dzieło, będzie m ogła dokonać tego w ciągu 
trzech lub ezterech lat.

Ta akadem ia w itała  go teraz  bardzo u ro­
czyście, p rezyden t republik i ofiarował mu ko­
m andorski krzyż Legii honorowej, k ró l nor- 
wezki obdarzył go jak ąś  gw iazdą, a sejm nor- 
wezki uchw alił zwrócić mu wszystkie koszta 
wypraw y.

Przygody swoje opowiedział on teraz na 
publicznem  posiedzeniu akadem ii paryskiej. To, 
co mówił o m agnetyzm ie, ju ż  pobieżnie zano-

im ieniu; tam  przed tłum aczem  otw ierała się 
ziejąca przepaść bezdennej tryw ialności, u n i­
knął je j praw ie zawsze, mimo, że w przekładzie 
swoim nie baw ił się w śm ieszną wstydliwość, 
k tó ra w tym  w ypadku by łaby  zarówno niedo­
rzeczna, ja k  n ieprzyzw oita. R adził sobie m ą­
drze archaizm em  polskim, przysłan ia jąc nazby t 
drastyczne pojęcia, które w now ożytnym  języ k u  
b y łyby  w prost nie do zniesienia — i to  je s t 
właśnie bodaj czy nie jed n ą  z najlepszych stron 
tego przekładu.

N iem niejszą zaletę stanow i bardzo u datny  
wiersz — zw ykle p łynny  i m elodyjny, pod 
względem ry tm icznym  zawsze praw ie nieskazi­
telny, m iejscam i wdziękiem lub silą w prost po- 
ryw ający. W  dyalogu bardzo słusznie zachow a­
no wiersz b iały , używ ając w m isternych s tro ­
fach chórów rym u, bez którego w polskiej poe- 
zyi zatracićby  się m usiała wytworność i mi- 
strzowstwo techn ik i wierszowej oryginału.

Zwięzły, rzeczow y w stęp -wprowadza do­
skonale czyteln ika w epokę i w  działalność 
A rystofanesa, lecz tłóm acz nie poprzestaje na 
te rn ; wszędzie, gdziekolw iek w tekście pojawi 
się a luzya do współczesnych w ypadków  czy 
osób, dodane są cenne przypiski, k tó re u ła tw ia­
ją  czy teln ikow i niezmiernie wniknięcie naw et 
w najdrobniejsze szczegóły dzieła.

Sum ienna praca, głęboka znajomość przed­
m iotu , a nadew szystko praw dziw y ta len t, po­
łączony z gorącym  zapałem  dla Grecyi, w ydały  
tę  książkę, k tó ra  pozostanie trw ałym  dorobkiem 
polskiej lite ra tu ry . To też niew ątpliw ie wTszyscy, 
k tó rym  nie obca i n ieobojętna jest piękność i 
wielkość helleńska, pow itają  przekład „Żab14 
z wdzięcznością, a p rzeczytaw szy  go z najwię- 
kszem z a ję c ie m , zap y ta ją  s;ę w duchu- „K iedyż 
re sz ta ?  kiedyż cały  A rysto fanes ?! '. '■

Na to py tan ie  ju ż  dziś m ożna dac pożą­
daną odpow iedź: niebaw em . Tłóm acz, k tó ry  tak  
szczęśliwie przeniósł jedną kom edyę wielkiego 
A teńczyka, nie czekał na poklask, należną za­
chętę, by z tą  samą żarliw ością zabrać  się cło 
dalszej pracy. W  najbliższym  czasie ukażą się 
w jego  tłum aczeniu „C hm ury" i „ L y zy stra ta  " a 
„Sejm  N iew ieści11, czyli „Babie K oło" je s t już  
na u k o ń czen iu ; — a potem  będą szły kolejno 
w szystkie inne kom edye, a naw et główniejsze 
frag m en ty  z dzieł zaginionych. N iecbajże au to r 
w ybornego przekładu  „Żab" nie stygnie w za­
pale, niech go nie opuszcza myśl, że dokonaw ­
szy pracy, będzie pierw szym  y/ Polsce tłóm a- 
czem całego A rystofanesa i że w ten  sposób 
zadzierzgnie jed n ą  więcej nić pom iędzy nam i 
a n ieśm iertelną Żyw icielką D ucha ludzkiego — 
G re c y ą ! Lucyan Rydel.

tępych, m ałych ja k  karły , zaszytych w fu tra , 
k tórych  nigdy nie zdejm ują z siebie, żyw iących 
się rybam i, k tóre z nadzw yczajną w praw ą, z 
błyskaw iczną cbyżością zabijają gro tam i z ry ­
b ich  ości, a ży jących  w pieczarach lodowych. 
M ają oni swoją w iarę, w ierzą jed n ak  ty lko  w 
miejsce, gdzie zm arli oddają się łowom. K iedy  
tam tejszy  człowiek ju ż  o ty le  posunie się ku 
starości, że trudno  mu upolować fokę, wówczas 
rzem ieniem  sam się d u s i ; n iekiedy m iłosierni 
sąsiedzi pom agają m u w tem. Jeden  z tych  
podbiegunow ych grenlandczyków , którego zw a­
no A tangala, służył norw ezkiem u podróżnikowi. 
Z aprow adził go do osady, złożonej z cha t lodo­
w ych, w ew nątrz napełn ionych  futram i b iałych 
niedźwiedzi. W  te fu tra  wsuw ają się ludzie, 
gdy sen ich morzy. A m undsen przyw iózł foto­
grafie tych  ludzi -— m ężczyzn, kobiet i dzieci, 
ich chat, sprzętów  z kości niedźw iedzich i ry ­
bich, przyw iózł także owe sprzęty.

A tangala, nauczony przez Norwegów strze­
lać, dostał od n ich  karab in  i 400 nabojów, za 
co im pokazał przepływ  wzdłuż północnego 
brzegu G renlandyi i długo im tow arzyszył. T ak  
„G joea14, w płynąw szy z A tlan ty k u , opłynęła ca­
łą  A m erykę północną, przez cieśninę B ehringa 
dostała się na ocean Spokojny i wreszcie zaw i­
nęła do S. F rancisko. T ak stwierdzono, że 
G renlandya jest wyspą.

Wypadki w Rosy i.
Petersburg. D um a dyskutow ała wczoraj 

nad wnioskiem  o zorganizow anie specyalnej 
pom ocy dla ludności nawiedzonej głodem. P. 
Rodiczew  obszernie om awiał kw estyę niem ożli­
wości m ieszania się cło egzekutyw y. Działalność 
dum y pow inna być kontrolą i rew izyą za rzą­
dzeń poczynionych przez m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych od lipca r. 1906. (P o tak iw ania 
na praw icy, sprzeciw iania się na lewicy). Im ie­
niem  swojem i stronnictw a, mówca postaw ił 
wniosek w duchu swoich -wywodów, oparty  
na ustaw ie o kom peteneyi dum y. Stołypin, j a ­
ko m in ister spraw  w ew nętrznych, ptrzyrzekł 
pierwszej dumie złagodzenie cierpień  ludności, 
nawiedzonej głodem. P rzyrzeczeń tych  nie do­
trzym ał, a dum a pow inna użyć w szystkich 
środków, ażeby go skłonić do spełnienia obie­
tnic. (Oklaski w centrum  i na kilki; ław ach le­
wicy). Mówca proponuje, ażeby oddzielić sp ra­
wę cierpiących z powodu głodu ocł pozbawio­
nych  pracy.

Posłowie socyalno-dem okratyczni przem a­
w iali przeciw  wnioskowi Rodiczewa, poczem 
prezyden t poddał pod głosowanie kw estyę po­
parcia wniosku. Przeciw  wnioskowi oświadczyło 
się 132 posłów.

P rezyden t chciał następnie przedsięwziąć 
obliczenie głosów za wnioskiem, ale posłowie 
socyalistyczni oświadczyli, że to  niepotrzebne 
i że pierw sza obliczenie im w ystarcza, a 
następnie ż ą d a li , ażeby dum a w ysłała do 
okolic, naw iedzonych głodem, delegacyę, aby 
ludności otw orzyć oczy na zgubną działal­
ność rządu.

P. A leksiński w skazyw ał na wspólność k a ­
detów z praw icą w kw estyach żołądka. Dowo­
dzi to, że burźuazya idzie zawsze razem  prze­
ciw proletaryatow i.

P. Józef Hessen (kadet) sprzeciw ił się 
wnioskowi w ysłania delegacyi do okolic naw ie­
dzonych głodem. Zarządzenie tak ie  nie m iało­
by nic innego na celu, ja k  podburzanie, a kto- 
by  p rzy ją ł odpowiedzialność za represalie z po­
wodu tak iego  k roku  ? (Oklaski w centrum  i na 
prawicy).

P. Rodiczew odpierał zarzu ty , podniesione 
przeciw  niem u i jego stronnictw u ze strony 
skrajnej lewicy.

P rezyden t m inistrów  S to łyp in  najpierw  
omówił spraw ę kom peteneyi durny, następnie 
wywodził, że w praw dzie ustaw y głodowe posia­
dają niew ątpliw e braki, jednakże rząd jes t go­
tów dać wszelkie w yjaśnienia co do akcyi w 
spraw ie złagodzenia klęski. Spraw ozdanie z do­
tychczasow ych zarządzeń zostanie wkrótce 
przedłożone, a będzie zarazem  odpowiedzią na 
py tan ie, ja k  się rząd zapatru je  na  przedm iot 
dzisiejszej dyskusyi.

Nakoniec po udzieleniu jeszcze k ilku  w y­
jaśnień, mówca przyłączył się do wniosku R o­
diczewa. (Oklaski na k ilku  ław ach; żywe p o ta ­
kiw ania w Izbie).

Przew odniczący przerw ał posiedzenie na 
15 m inut, ażeby posłowie mogli się porozumieć 
co do postaw ionych wniosków. W  głosowaniu 
wszystkie popraw ki do wnioski; Rodiczewa od­
rzucono 287 głosam i przeciw  186, a? sam w nio­
sek Rodiczewm przyjęto  tak ą  sam ą większością. 
Posiedzenie zakończyło się o godzinie 6 w ie­
czorem. N astępne dziś w P ałacu  Taurydzkim , 
gdyż już urządzono prow izoryczny sufit w sali.

Petersburg. Szef sekcyi dla spraw  w y­
znaniow ych z m inisterstw a spraw  zag ran i­
cznych, W ładym irow , w yjechał nagle do R zy ­
m u w spraw ach kościoła. J a k  słychać, nastąp i 
rozstrzygnięcie w spraw ie obsady arcybiskup- 
stw a katolickiego. Najw iększe szanse m a biskup 
płocki, y. A polinary  W ańkow ski.

R ząd polecił agentom  zagranicznym  zba­
danie tego, jak ie  w zagranicznych  bankach 
w kłady  posiadają rew olucyoniści rosyjscy.

Petersburg. T rzydziestu członków R ad y  
państw a, m iędzy nim i byty  m in ister Durnowo, 
Stim no, S tyszyński, b. m in ister B irylew  wnieśli 
in terpelacyę z powodu nielegalnych zgrom a­
dzeń, k tó re się odbyły 5 b. m. na  un iw ersy te­
cie w Moskwie i P etersburgu . In terpelanci za­
p y tu ją , czy wdrożono w tej spraw ie śledztwo 
i czy w innych  pociągnięto do odpowiedzial­
ności ? J e s t  to pierw sza in terpelacya, w nie­
siona w R adzie państw a po jej przekształ­
ceniu.

Co i o czem piszą.
Znakom ita nasza powieściopisaiAa i au ­

to rka w ielu cennych sztuk  teatralnych , m iędzy 
niemi niezrównanej „M oralności pani. D ulskiej", 
pan i G abryela Zapolska, baw i obecnie dla po­
ra tow ania zdrowia na L ido pod "We-iecyą, w 
sanato ryum  d-ra Ebersa. W idocznie zdrowie jej 
polepszyło się już znacznie, gdyż Szanowna au­
to rk a  zaczyna już chw ytać za pióro, dla sk re­
ślenia w rażeń doznawanych. Oto w Slocie  
polskiem  spo tykam y bardzo poetycznie skre­
ślony opis jednego dnia, przeżytego w  sanato 
ryum  d -ra  Ebersa. O brazek ten, za ty tu łow any  
„Przez moje okno", ta k  nam  m aluje tam tejszy  
ranek :

Od teschodu coś plonie. Coś palić się zaczy­
na lekko, leciuteńko — jakby cala masa różowych 
świateł rozpylała się za mgieł zasłoną. Szaro, błę­

rzem  i patrzę.
Ach ty  cudzie, ty  W euucyo k ró lew ska — 

jeszcze b ladaw ym  szeregiem  św ia te ł —  dyadem  
tw ój kona w oddali. I  ty lko  w ielk ie, ciemne, dzi- 
Y u ie  —  pięć w ielkich ogni pancern ika , k tó ry  w y­
nurza  się  z fal. n ie gasn ą  i w alczyć chcą jakby  z 
tym  różowym blaskiem  w schodzących słońc i g a ­
snących gw iazd i konających  bry lan tów  w eneckich  
la ta rn i. A ni na morzu gondoli, ani naw et mew, ani 
łodzi um ykających  w dal. —  Cicho w okół sanato- 
ryum , a ty lko  w oddali ja k b y  me lody a przesłodka 
i dziwna!

B udzą się  dzwony... J a k  miło, ja k  cicho, jak  
słodko. Chw ilam i zdaje się, że zm ęczony duch zna­
lazł w reszcie p rzystań , że tu  nu; jasno i dobrze --  
że nic go nie uciska, że umie w reszcie n aw et w 
cierp ien iu  odnaleźć piękno i kochać życie, k tóre 
katem  się sta je . G asną św ia tła  b ry lan tow ej nici 
znaczącej R iva dei Sch iaron i. — m gła zasuw a 
w szystko.

A  na morzu cicho i pusto. I  ty lko  oczy słać 
w dal! w dal! w dal!

Budzi się powoli życie koło mnie. To życie 
ludzkie, mrówmze, gw arne i pulsujące krw ią. Po 
dyw anem  zasianych  ko ry tarzach  snuje się służba. 
S łychać „dzień d o b ry 11 —  nasze, poczciwe „dzień 
d o b ry 11. I  to drobne pow itanie, k tó re  w k ra ju  je s t  
dla nas chiebem  powszednim , tu pada przed  nam i 
na ran ek  budzący się, ja k  w iązanka kw iecia, gdzieś 
z łąk i po lsk iej zebranego. — D zień ci dobry zm ę­
czony biedaku! niech ci to słońce złote św ieci 
i odw agi dodaje —  dzień ci dobry!

I  w szystko tu  polskie, w szystko tu  nasze, na 
tem Lido, ^ z a k ła d z ie  d ra  E bersa . Z im ą zm uszeni 
szukać hydropatycznych  zakładów  niem ieckich, 
w iem y Y-szyscy, ja k  przykro, ja k  boleśnie na n e r­
w y zmęczone oddziaływ a otoczenie obce i wrogie. 
Tu —  na Lido — je ste śm y  u s i e b i e .  P o lska 
służba, polski zarząd, polskość w szędzie i goście 
sami praw ie Polacy. Chory nie czuje się sam, w ie 
że go rozum ieją, że jed en  duch naokoło krąży .
I  nie to je s t za le tą  tego  zakładu, że je s t w span ia­
ły, na w ielką  postaw iony  stopę, lecz to, że je s t tu 
ciepło, swojsko, kochano — że tu  je s t k ra j k u ltu rą  
podparty  —  żeśm y oblani blaskiem  słonecznym  
i łagodnem  pow ietrzem  m orskiego w ybrzeża, a 
p rzecież łączn ik  nasz z k rajem  nie zerw any ani 
na chwilę.

A oto ja k  barw nie m aluje nam  au to rka 
p o ł u d n i e :

D elik a tn y  rozpływ ający się ko lory t. B łęk itny , 
szary , perłow y. Dookoła słan ia ją  się  pom arańczowe, 
żółte żagle bark . Tu i ówdzie przem yka elegancki 
ja c h t, ale mimo to, że rozm odlonym  leci z wieży 
di Salu te cały  różaniec akordów, głoszących połu­
dnie, n a  Lido jeszcze ja k b y  cicho T y lko  u nas w 
Z akładzie p łyn ie  życie w artk ą  strugą. D r. E bers 
obiega swych chorych. N iesie pomoc,; otuchę i sm u­
gę w ielkiej dobroci, k tó ra  ja k b y  go owiewa, — 
podnosi zw ątp ia łą  isto tę , często przem ęczoną d łu ­
giem , zda się bezkresneni cierpieniem . W  ślady  za 
nim  b iegną kąpielow i, kąpielow e, dozorczynie, po­
mocnicy, w szystko nasi, w szystko  Polacy. W e 
w span iałych  łazienkach , postaw ionych w edług  n a j­
św ieższego wzoru, w re ż y c ie : woda m orska i słod­
ka ogrzana, n a try sk i, tusze, kąp ie le  św ietlne fun­
k c jo n u ją  bezustannie. Po pokojach zabiegi i m asa­
że, inhalacye, naśw ietlan ia , e lek tryczne te rm ofory— 
słowem  w szystko, co n iesie w iedza nam biednym , 
na k tó rych  spadła nag le niemoc i w sk rzyd ła  
swoje nas owija, dław i i cyei.rsić nie chce. N a w e­
randzie ustaw iono leżaki — słońce ośw ieca zmę­
czone i pełne nadziei tw arze. Część tow arzystw a 
w ybiera się na w ycieczkę do P adw y. Z gw arem , 
śm iechem  w siadają na s ta tek  i z szumem fal k ie ­
ru ją  się na C anale G rnnde. S ta tek , przejeżdżając 
mimo fioletow ych plam, k tó re  tw orzą mielizny, nie 
p łoszy licznych, śnieżnych mew, spadających  już 
na żerow isko i czekających na odpływ. Po fiolecie, 
z pod k tórego  przeb ija  zielonaw a, ciem na barw a 
tra w y  m orskiej, chodzą wolno białe p tak i, ja k  p e rły  
toczące się po am etystow em  podłożu.

P rz y  brzegu sto ją  nieruchom o czarne gondole. 
S łychać od czasu do czasu g w ar robotników , p ra ­
cujących nad upiększeniem  ogrodu zakładowego. 
W reszcie rozlega się gong. —  Jeden , d rug i p rze­
c iąg ły  dźw ięk. Szum sukien, echa kroków. Pode- 
m uą w ielka sa la  ja d a ln a  w ypełn ia  się gośćmi. 
P rzeszło  czterdzieści k ilk a  osób zasiada do obiadu. 
S łychać gw ar, wesołą, ożyw ioną rozmowie. Sala 
ca ła  w lu s trach  (tych  w eneckich) odbija stro jne 
tow arzystw o, garnące się do życia.

N ad  wieczorem  Lido ożyw ia się —  budzi się 
z omdlenia. S ta tk i dowożą całe grom ady ludzi z 
W enecyi. S tro jne  kostynm y dam  i purpurow e k a p ­
tu rk i dzieci barw ią  brzeg i jask raw o . Gondole, ja k  
czarne ja sk ó łk i m kną szybko, i w idać pochylone ku  
sobie postacie .„tych dw o jga11. Ja sk ó łk a  niesie ich 
w dał ku zaczarow anym  pałacom szczęścia, na k tóre 
często zasłona złudzeń zapada. —  Po ogrodzie za­
kładow ym  dzwoni s reb rny  śm iech. B iegają  dziew ­
częta, ubrane b łęk itno , jasnow łose w g ranatow ych  
paltocikach , narzuconych na ram iona. Są pełne 
gracy i i w dzięku. Z W enecyi pow racają panie nio­
sąc w ręk ach  pęk i fiołków i b iałego kw iecia. Oto 
— p łyn ie  p an c e rn ik  b ły sk a jący  p raw ie  p u rp u rą  
miedzi i nag le  w szystko nieruchom e stoi, p a trz y  i 
Śledzi to k rw aw e widmo n iknące w przestrzen i.

W  głębi domu rozlega się dzw onek w indy, 
wożącej chorych  do gab inetu  dr. E b ersa , gdzie ca­
łe b a te ry e  przyrządów  elek try czn y ch  sie ją  isk ry , 
frank lin izu ją , m asują w ib iacy jn ie, w lew ają w cho­
rych  tę  ta jem niczą siłę, bez k tó rej się żyje, ale 
nie liczy się do żyjących. N a zachodzie powoli n ie ­
bo ry su je  się  dziw ną p u rp u rą  linii. To są chm ury 
obram ow ane, to ja k b y  spękane niebo, k tó re  dzwo­
nem  b łęk itnym  zaw isło nad nami. W oda m orza 
zdaje się  ta k  przejrzysta , że gondole, p łynące po 
niej, odbijają się w niej z dokładnością najwyższą. 
Tylko te  w wodzie są całe zielone i sm ukłe, po­
stać  gondoliera u-ygląda ja k b y  z m alach itu  w yku­
ta. R uch się zw iększa. R obotn icy  porzucają robotę 
i grom adam i g ru p u ją  się  u brzegu, rozm aw iając 
żywo. Czasem  k toś zaśpiew a ja k ą  piosenkę i urw ie 
nagle, jak b y  go coś spłoszyło.

W ieczorem  cały zak ład  błyszczy zdaleka ele­
k try czn o śc ią  ja k  zaczarow any pałac. Pokój mój jak 
la ta rn ia . —  C ały  oszklony -— żyć w niem  muszę, 
a w ięc n iechże choć żyję —  wzrokiem , s tu c h e u .
I  do tego przyzwyczaić się można.

Oto •— w ielkie salony na dole ośw ietlone z 
przepychem . —- O lbrzym ie palm y ustaw ione dokoła. 
L u s tra  odbijają św ia tła  w g irlandach  zastygłego 
m roźnego kw iecia. — K toś g ra  m enueta P ad erew ­
skiego. P rzez  olbrzym ie ja sn e  w itraże w idać sm u­
k łe  figu ry  dziewcząt, g rupy  osób g ra jący ch  w  la- 
beta —  k ilku  panów  i p a ń  pochylonych nad  bro­
szurkam i, z k tó rych  w y b iera ją  sztuczki celem g ra ­
n ia tea tru . —  W  p rzy stan i go tu ją  motor. —  Oto 
»zęść osób jedzie do W enecyi, do te a tru  E en ice  —  
na n ieśm ierte lną  C avalleryę. —  Po k u ry ta rza ch  
slye tąć  szybkie kroki. To dr. E b ers  obchodzi je ­
szcze d iorycb, pozostających wieczorem w  poko­
jach. N ? -w-iele ich. K ażdy  g arn ie  się do św iata, 
do ludzi, uw łaszcza gdy  zapada noc.... ta  noc w e­

necka, dysząca życiem, rozśpiew ana serenadą, roz­
iskrzona łańcuchem  św iateł i szum iąca cicho szm e­
rem  d y sk re tn ie  sunących  gondoli. J a  stoję przy  
mojem oknie, godzę się z przeznaczeniem  i cieszę 
się, że je s t  tak ie  słodkie, cudne m iejsce, gdzie 
można dyszeć cudami, na k tó re  sk ład a ły  się w ie­
ki —  być tak  blisko objawów rzeczyw istego p ię­
kna, chłonąć w siebie łagodne pow ietrze, kochać 
b ry lan tow e widmo słoneczne, odzyskać siły  i być 
pom iędzy swym i, nie s trac ić  w cale k on tak tu  z 
krajem ... Bo choć tam  daleko u nas niem a rub ino­
w ych blasków  i ciepła, ja k ie  my tu  m am y —  to 
zaw sze choćby to  „dobra noc11 — ja k ie  w te j 
chw ili z k o ry ta rzy  dolata, je s t  konieczne dla serc 
naszych, n osta lg ią  w ieczystą p rze jętych .

Rozruchy w Rumunii.
Bukareszt. Chłop; rabu ją  i podpalają dwo­

ry  w dalszym  ciągu. J a k  dotychczas stw ierdzo­
no, splądrow ali oni ju ż  i zniszczyli przeszło 
350 dworów. W  kilku  okolicach, ograbiw szy i 
wypędziw szy dzierżawców żydowskich, zwrócili 
się następnie przeciwko bojarom, właścicielom 
wielkich dóbr; w ystępują oni z żądaniem , aby  
ziemie bojarów  rozdzielono m iędzy włościan. 
W  w ielu folw arkach zabito  wszelki inw entarz, 
zwłaszcza bydło. M iędzy innym i spalili chłopi 
także dwór ks. Gojami, k tó ry  napróżno te le ­
grafow ał o pomoc do B ukaresztu.

W  wielu m iastach  zdemolowano mnóstwo 
domówn Przeszło 10.000 osób bez dachu. Ruch 
kolejowy odbywać się może ty lko  pod osłoną 
wojskową. W  D angeni za trzym ali chłopi po­
ciąg i splądrow ali pasażerów'. We wsi księcia 
Gbiki chłopi mówić chcieli z sam ym  księciem. 
G dy im powiedziano, że książę bawi w B uka­
reszcie, telegrafow ali do mego, aby natychm iast 
powrócił, gdyż inaczej sp lądru ją  całą wieś. 
K siążę odpowiedział, że natychm iast w yjeżdża 
z Bukaresztu,

Bukareszt. Powołanie rezerw istów  miało 
dotychczas ty lko  złe następstw a, albowiem  po­
wołani rezerwiści udali się natychm iast do m iej­
scowości, gdzie b y ły  rozruchy  i p rzy łączyli 
się do rabujących.

Botuszany są podobne do k u p y  gruzów. 
Szkodę tam że w yrządzoną oceniają na przeszło 
cztery  m iliony koron. Znalezione podczas ra ­
bunku w bankach pap iery  wartościowe, uw a­
żali chłopi za zw ykły  papier i podarli je. 
W ille w ielu bogatych rodzin zniszczone w raz 
z nagrom adzonem i w nich dziełami sztuki.

Jassy. Studenci tu tejsi w ysłali deputacyę 
do B ukaresztu, k tó ra  w ręczyła prezydentow i 
m inistrów  uchw aloną przez nich rezolucyę, w 
której ż ą d a ją : 1) aby  wobee chłopów, u rzą­
dzających rozruchy, postępow ano z najw iększą 
łagodnością, g d j'ż są  oni ty lko  ofiarami stanu  rze­
czy, którego nie z a w in ili; 2) aby wojsko i żydów 
usunięto najrychlej ze wsi, 3) aby z możliwą 
szybkością rozwiązano sprawę chłopską i aby 
4) uchw alono ustaw ę o w ydzierżaw ianiu  dóbr 
szlacheckich nie żydom, ale stowarzyszeniom  
chłopskim.

D ruga g rupa  studentów  jasskicli ogłosiła 
m anifest, k tó ry  w yraża żal z tego powodu, źo 
spraw ę chłopską przem ieniono w kw estyę an ti- 
semicką. Autorowde odezwy tw ierdzą, że chłopi 
n iety lko  przez żydów, lecz i przez swoich po­
bratym ców  są w yzyskiw ani. Musi się chłopów 
nakłonić do spokoju i pouczyć ich o ich p ra ­
wach i obowiązkach. Zarazem  w zyw a się p a r­
la m e n t , aby dał chłopom ziemię, naukę i sp ra­
wiedliwość.

Bukareszt. M inister skarbu  o trzym ał od 
władz telegram  z zawiadom ieniem , że kasy pań ­
stwowe w Botuszanacli są w niebezpieczeństwie.

Bukareszt. Pod przew odnictw em  króla K a ­
rola odbyła się rada  m inisteryalna. Uchwalono 
przedłożyć parlam entow i natychm iast ustaw ę 
przeciw trustom  dzierżawców. U staw a ta  m a 
polepszyć dolę chłopów. Zarządzono też środki 
celem ochrony obcych obyw ateli.

Mały feljeton.
Legenda hinduska.

T uosztri budował św iat. A  gdy ju ż  w y­
kończył należycie mężczyznę, okazało się, że 
zabrakło u;i; m ateryalu  na zbudow anie n ie­
wiasty.

H induski tw órca zasmucił się wielce, po 
pew nym  atoli nam yśle w ziął owrnl od księżyca 
i linie splotów wężowych, ciche drżenie traw y  
i gibkość pnących  się roślin, wysm ukłość róży 
i aksam it kw iatu , powiewność liścia i wejrze­
nie sarn j', wesołość prom ieni wschodzącego 
słońca, Izy rosy i zmienność w iatru , trwoźli- 
wość zająca, pychę paw ia, miękkość piersi j a ­
skółczej tw ardość dyam entu, słodycz miodu 
i okrucieństw o tygrysa, żar ognia i chłód śnie­
gu, skrzeczenie sroki i g ruchanie synogarlic}'. 
Połączył to wszystko razem, uczynił z tego ko­
bietę i zrobił z niej dar mężczyźnie.

U płynęło dni ośm.
Po upływ ie dni ośmiu przychodzi m ężczy­

zna do Tuosztri i m ó w ;:
„Panie ! Isto ta, k tó rą  mi dałeś, za truw a 

mi życie. Skrzeczy bez w ytchnienia dzień ca­
ły, zab iera mi czas, płacze i lam entuje bez po­
wodu, a p rzy tem  ciągle je s t chora

Z abrał tedy  Tuosztri swój dar z pow ro­
tem , a gdy upłynęło  drugich dni ośm, m ęż­
czyzna znowu stanął przed obliczem boga i 
m e k ł :

„Panie ! Życie moje je s t strasznie sam o­
tne od chwili, gdy  ci oddałem tę istotę. Z 
uczuciem tęskno ty  przypom inam  sobie, ja k  pię­
knie tańczyła i śpiewała. N ieraz widzę ją  w śnie, 
ja k  p a trzy  na  m nie z pod długich rzęs swoich, 
ja k  tu li się do mnie serdecznie11.

Tuosztri oddał mu kobietę i m yślał, że 
ju ż  się je j pozbył na zawsze, gdy nagle po 
upływ ie trzech dni obdarow any nieszczęśnik 
przyw lókł się przed tre n  jego po raz trzeci i 
znowu b ła g a ł :

„Panie!... nie rozumiem właściw ie dlacze- 
czego, ale pew ien jestem , że ta  dziw na isto ta  
5^’T ivii mi Y'’r,^U zm artw ienia, niż radości, 
broszę cię, uwolnij m nie od n ie j-1.

Tuosztri się rozgniew ał i r z e k ł : Idź precz 
i sam myśl o sobie !

Mężczyzna: Pan ie! J a  żyć z n ią n ieinogę.
Tuosztri: I  również bez niej żyć nie mo­

żesz.
M ężczyzna: B iada mi, biada. Nie mogę 

żyć z nią, ani bez niej !...
Ale Tuosztri nie chciał z nim dłużej roz­

m awiać, odwrócił się od niego i odszedł. Męż­
czyzna zaś, rad  nie rad, wrócił do kob iety  i — 
poddając się woli Tuosztri — żyje z nią do­
tąd, znos; jej kap-ysy , jej gadatliw ość, jej ty ­
ranię, je j rozrzutność, jej próżność, ale ulega 
jej kokietery i i jes t jej zupełnie oddanym  sługą.

K RO NIKA .
Lwów 28 m arca.

Nieuzasadniona pobłażliwość sędziów 
przysięgłych. Onegdaj, ja k  to już donieśliśm y, 
dzięki orzeczeniu sędziów p rzysięg łych  w T arnopo­
lu, został uw olniony X. K opytczak  od w iny  i k a ­
ry , jakkolw iek  w ciągu całej rozpraw y otw arcie 
p rzyznaw ał się do fałszow ania w eksli i innych  w y ­
kroczeń  i w ystępków .

Obecnie, dzięki tak ie j sam ej pobłażliw ości sę ­
dziów przysięg łych  został uznany niew innym  inny  
fałszerz w eksli, b an k ru t F eu erste in , k tó ry  rów nież 
w iele osób naraz ił na s tra ty  olbrzym ie, a przeciw  
którem u toczyła się przez p a rę  tygodni rozpraw a 
w Samborze. I  tu  także zeznania każdego  z li­
cznych św iadków  obciążały oskarżonego i tu w ido­
czną by ła ja k  na dłoni jego  w ina, mimo to sędzio­
w ie p rzysięg li zaprzeczyli postaw ione im przez 
try b u n a ł py tan ia.

Zachodzi obawa, że ta  lekkom yślna pobłażli­
wość sędziów  p rzysięg łych  stać  się  może w ie lką  
zachętą  do popełn ian ia nadużyć dla ludzi, k tórzy  
nie m ają dość silnego g ru n tu  etycznego pod noga­
mi, a w strzym uje ich jeszcze ty lko  od zbrodni 
s trac h  przed odpow iedzialnością sądową.

Strejk murarzy. N adchodzi wiosna, zacząć 
się ma sezon budow lany, w ięc oczywiście pow ietrze 
pełne je s t  pogłosek o przygotow ującym  się s tre jk u  
m urarzy. Chcą oni podobno zażądać, aby im p ła ­
cono 8 koron dziennego zarobku, to znaczy o trz y  
korony  więcej, an iże li pobiera doskonały, znacznie 
lepszy od naszego, m urarz w iedeński. G dyby  s ta ło  
się zadość życzeniom  m urarzy, to m ieszkania znowu 
podskoczyłyby  w cenie, bo oczj'w iście koszta budo­
w y now ych domów w zrosłyby .tak niepospolicie, że 
aby w ydobyć najskrom niejszą- ren tę , m usieliby ich 
w łaściciele b rać  od lokatorów  znacznie w iększe 
kw oty. Ju ż  dzisiaj, p rzy  cenie te raźn ie jszej m ura­
rzy, to je s t  5 koron dziennie, speku łacya nie w i­
dzi zysku  w budow aniu now ych domów. W praw dzie 
we Lw owie w  osta tn ich  p aru  la tach  spekulanci na 
ogrom nę ska lę  budow ali domy, ale to by ł rachunek  
obliczony jedyn ie  na przyjazd w ielk iej liczby oby­
w ate li ziem skich i żydów  z pod zaboru ro sy jsk ie ­
go. Z daje się  w szakże, że ta  w ędrów ka narodów 
z pod carsk iego  berła , ja k ą  m ieliśm y przez osta tn ie  
dw a lata, ma się już ku końcowi. R ząd rosy jsk i 
osta tecznie stłum ił rewolucyęę w ciągu kilku  m ie­
sięcy w y tęp i zapew ne bandytów  doszczętnie i spo­
kój w caracie nastan ie. J a k iś  czas jeszcze p rasa , 
siejąc pogłoski o p rzygotow ujących  się pogrom ach 
żydów, zatrzym yw ać będzie trw ożliw szych zagranicą 
caratu , ale paten; już i te  pogłoski działać nie bę­
dą i n as tąp i odpływ  całej zakordonow ej publiczno­
ści. W ted y  ty siące  pom ieszkali s tan ie  pustką  we 
Lwowie, —  lokale spadną n iesłychan ie  w cenie, a 
ci, k tó rzy  spekulow ali na zw yżkę kom ornego, za­
piszą w sw j'ch  rachunkach  w ielk ie rozczarow anie. 
W  K rakow ie już te raz  —  w edle re lacy i dzienni­
ków  tam ecznych —  daje się spostrzegać ogrom na 
podaż pom ieszkali. Z a k ilk a  m iesięcy nas tąp i to we 
Lwowie.

W  tak ie j chw ili panow ie m urarze w ystępu ją  
z żądaniem  podw yższenia o 70°/0 ich zarobków. 
K ro k  to z ich  stro n y  bardzo nierozw ażny i do n ie­
zaw odnego fiaska doprowadzi.

Wylewy i powodzie naw iedziły  już W ę g ry  
i Saksonię. W  zachodniej G alioyi niebezpieczeństayo 
powodzi ciąg le je s t  jeszcze gręźne, ale na razie 
niem a jeszcze wylewów.

f  Dr. Ksawery Gałęzowski, słynny  s p e c ja ­
lis ta  chorób oczu, zm arł w P aryżu , p rzeżyw szy 73 
lat. Z m arły  był b ra tank iem  słynnego  lek arza  i fi­
lan tropa, ś. p. Sew eryna G ałęzow skiego, zm arłego 
w roku 1878 w P aryżu . U rodzony w Lipowrcu na 
U kra in ie , po o trzym aniu  dyplom u doktorsk iego  w 
akadem ii petersbu rsk ie j, przeniósł się do P ary ża  i tam  
pośw ięcił się w yłącznie chorobom oczu. J a k o  spe- 
cy a lis ta  w tym  dziale, cieszył się  szeroką sław ą 
i wziętością. W  r. 18GG urządził k lin ikę  p ry w a tn ą  
i s ta le  w yk łada ł w niej o chorobach oczu dla p rzy ­
byw ających  do P ary ża  n a  s tu d y a  m łodych lekarzy .

S. p. zm arły  p racow ał także na polu nauko- 
wem i n ap isa ł k ilk a  cennych dzieł i rozpraw  n a­
ukow ych z dziedziny okulistyk i, zarówno po polsku 
ja k  i po francusku. Od r. 1871 w ydaw ał w P aryżu  
założone przez siebie czasopismo Iłeciteil (Tophtal- 
moloyie. S ław ę zaś gwoją zaw dzięcza głów nie teinn, 
że w ynalazł używ any do dziś dnia p rzyrząd  do b a­
dan ia  w nętrza oka, zw any ophfalm oskopem .

Ze Stanisławowa donoszą n a m : W  sobotę 
dn ia 16 m arca br. odbyło się tu ta j w obecności de­
legata  K ra j. Zw iązku tu rystycznego  p. R osnera w al­
ne zgrom adzenie m iejscow ych członków w celu u- 
konsty tuow ania się stan isław ow skiego  K oła pow yż­
szego tow arzystw a. O bradam i k ierow ał zastępca 
d y rek to ra  kolei państw ow ych p. Podlew ski, k tó re ­
go zabiegom  udało się w’ k ró tk im  czasie dla K ola 
stan isław ow skiego  100 członków pozyskać. Po 
przem ow ie p. R osnera  o celach i zadaniach tow a­
rzy stw a p rzystąp iło  Zgrom adzenie do w yboru m iej­
scowego Zarządu K oła, w którego sk ład  w eszli, j a ­
ko prezes p. Podlew ski, zastępca d y rek to ra  kolei 
państw ow ych, jak o  w iceprezes p. B ukow ski, se k re ­
ta rz  R a d y  powiatowej, dalej jako  sk a rb n ik  p. radz- 
ca ces. E dm und R aucli i w ydziałow y p. H och luuer, 
w icepr. Oddziału Czaru oborskiego. Ze s tro n y  o. k. 
D yrekcy i kolei państw ow ych został p. Jó z ef Lnx 
inspek to r i naczelnik  oddziału kom ercyalnego m ia­
now any delegatem  do Z w iązku krajow ego.

Zjazd lekarzy. M inisterstw o w ojny uw iado­
miło przewodniczącego W ydzia łu  gospodarczego X  
Z jazdu lek arzy  i przyrodników  polskich , że dozwo­
liło lekarzom  w ojskow ym  b rać  udział w tym żo 
Zjeździe.

Ślub. W kościele P P . W izy tek  w W arszaw ie 
odbył się  dn ia J9  b. m. ślub p an n j' W a n d y  Sie- 
m iradzkiej, córki ś. p. m istrza  H e n n  k a  Siem i­
radzkiego  i m ałżonki jego  Mar., i z B uszyńskicli, 
z panem  Zygm untem  P rzy j em sk im , w łaścicielem  
dóbr Szczuczyn ;v gubern ii łom żyńskiej, w K ró le ­
stw ie Polskiem .

Odznaczenie. Zam ieszkałego w G alicyi p. 
Józefa K ościeszę O żegalskiego, autora cennego 
dzieła h istorycznego „W spom nien ie k rw aw ych  cza­
sów z roku 186.311, w ybrano  na członka honorow e­
go akadem ii im. A dam a M ickiew icza w Bolonii.

Wielki ołtarz w kościele św. Elżbiety. P.
Talow ski, prow adzący budowę tego kościoła, w padł 
na  pom ysł zaproponow ania, żeby w ielk i o łtarz  w 
kościele św. E lżb ie ty  by ł dziełem dwóch znakom i­
tych  artystów . M ianowicie, żeby obraz głów ny w y­
m alow ał p. M alczew ski, a o łta rz  sam żeby w yrze­
źbił p. W acław  Szym anowski, P om ysł dobry, bo 
k tóżby  nie chciał, żeby ci dw aj znakom ici a r ty śc i 
b rali udział w urządzeniu  tego o łtarza. N asuw ają  
się je d n ak  pew ne w ątpliw ości pod w pływ em  faktu , 
że p. M alczew ski w o sta tn ich  czasach coraz b a r­
dziej fo lgow ał jakiem uś niezrozum iałem u m is tyc j'-  
zmowi, czy w izyonerstw u, czy w reszcie m aniactw u. 
Owóż czy da się on nag iąć  do ty ch  ogólnych sym ­
bolów, zrozum iałych d la  całego św ia ta  kato lick ie­
go, a zapom ni przez czas m alow ania tego obrazu 
o swroicli w łasnych sym bolach, n iezrozum iałych d la 
nikogo, n aw et dla niego samego.

W I N A  B r a ć a  D idolić
—- UWtEgn

I W A  W  naby ° ia akże :
j W UYY) u p. Proksza, Lwów, ulica Lecna Sapiehy I. 2 8  i u  p. Ross

O /G R n iA R lr iA O T t  gn° n ulica Adama Asnyka I. 4.
\JfiC11 l l lc d  tJ. w Tarnopolu u p. F. Niżnika, ulica Mickiewicza.
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Mc Jedna w ątpliw ość, a d ru g a  rodzi się w sku- 
o(,r , eSo, że my dotąd nie w idzieliśm y ani jednego  
U,y 11 'e lig ijn o g o  p. M alczew skiego, w ięc nie wie- 
£>jb CẐ  w °S óle moz9 on oddaw ać nas tro je  reli- 
slti 6 moze nasza w ina, bo może p. Talow-
tiv Z°a re^ g 'Jne p race  p. M alczew skiego, k tó rych  

n*e znamy.
t0̂  . K o n k u rs a  ro zp isu ją : W ydzia ł P a d y  powia-
go ^  y  C ieszanow ie na posadę lek a rza  okręgow e- 

z siedzibą w H oryńcu. R oczna p łaca 1.000 kor., 
i . Mt na objazdy 600 koron. P odania do 15-ego
)ios'e a’ ’— R ada  szkolna k ra jow a we Lw ow ie na 

* * *  nauczyciela m atem atyk i i fizyki w gim na- 
LU.rQ polakiem w P rzem yślu . P odania do 15-ego 
"'letnia.

6 , W „Engiish C irc le“ (K asyno urzędnicze, R y- 
j . .i- 9) we w torek ' 26 b. m., punk tua ln ie  o go- 
i j? 16 " ’P‘ ł do 8 wieczorom, w ygłoszą pp. St. Ż aba 
^ ^ 7- R . B u tle r :  „R ead igs Iłom  Scbelley  w itli
H Sjcai punctua tion" (deklam acya ilustrow ana g rą  

fortepianie).
. Z Galicyjskiego Towarzystwa muzyczne-
s; ‘ -Program koncertu  I I I  za rok 1906/7 , k tó ry
jj * odbędzie w poniedziałek 25 m arca o godzinie

w ieczór w sa li Sokola: 1 ) J .  S. Bacli (A bert)
f Uga g-moll na, w. o rk iestrę . 2) J .  S. B acb, K on-
I , d-moll na dwoje sk rzyp iec i o rk iestrę  siny-
82k°Wą. p ro f. M. W olfsthal i E . W olfstkalów na.
^  klatthii.us P assion  (M ęka P a ń sk a  -wedle św. Ma-
.. 8za) na dwa chó’-y i dw ie o rk ies try  (w skróce-
„ Y- Banie : J .  K alinow ska, M. Sadow ska, K. W e- “ofo -
‘ kl
Ulu

owska i pan A. D ianni, chóry  Tow. muzycznego 
a8y śpiew u chóralnego, o rk ie s tra  T ow arzystw a

"ycznego.
a. 2  kolei. R uch osobowy na sz laku T tirka- 
lahki podjęto dnia 23 b. m.; w tym  sam ym  dniu 

ij, "1’wrócono ruch  tow arow y na szlaku Ś trzy łk i- 
^opolnica-Sokolniki, z w yjątk iem  staoyi S ianki, 
j Ura z powodu zaw iania pozostaje dla nadaw ania 

°dbioru p rzesy łek  zam knięta.
., Z  powodu zawiei śn ieżnych w strzym ano ogólny 
o,. P osagów  pom iędzy Tarnopolem  a Zbarażem , 
. ,az B orkam i w ielkiem i a G rzym ałow em  aż do
p o l a n i a .

Paszkwil na szpital lwowski pojaw ił się w 
''Hym z tu te jszych  dzienników  radyka lnych . Za- 

st Szp ita la  przeszłe zapew ne temu pism u spro- 
"’anie i w ykaże, że za rzu ty  te  są  zupełnie nie- 

a^adnione, więc, źe n iep raw dą je s t  jakoby  dozor- 
„ Po ca łych  dniach  g ra li w k a rty , jako  też nie- 
0j Biją je s t  jak o b y  po tw orzyły  się bandy  z dozor- 
^  i ru tynow anych  chorych, k tó re  exploatu ją re-

chorych, n iep raw dą także, że w ik t je s t  niemo- 
do spożyw ania, a natom iast może p raw dą 

,° to jedno, że je s t  w ielk ie p rzepełn ien ie w
^ P>talu, że rozm iary  tego gm achu nie od pow ią­
ż ą  ani dzisiejszem u zaludnieniu w schodniej G alicyi, 

1 dzisiejszym  w ym aganiom  hygienicznem . Lecz 
I °,8llnki te  w najbliższej przyszłości prawdopodo-

ustaną, gdyż na usunięcie ich uchw alił już 
ehn odpowiedni k redy t.

Ludność polska w Ameryce w zrasta , zwła- 
Zcza p Q m iastach, tak  szybko, że to już zaczyna 

!j° " ’ażnie niepokoić A m erykanów . Oto, ja k  donosi 
a,jg ie lsk i dziennik  Sj mngficlds Massaćliussetts 

>l,0n: w ychodzący w m ieście "YYake, stanu  M assa- 
i^ssets, m ieście tem, liczącem obecnie 8,595 mie- 

Szkańców, znajdow ała się w 1890 r. jedna ty lko  
iQdzina polska, a  dziś, po up ływ ie la t  17, trzecią 
c^ ś ć  ludności m iasta  stanow ią Polacy. Rozm nażają 

oni tak  szybko, że w edle obliczenia w spom nia- 
t eg0 pism a, za la t p ięć już  połowa ludności W a- 

6 Lędzie polska. Jednocześn ie daje się  podobno 
%'iWażyć odpływ  z tego m iasta rodzin francuskich  

irlandzkich, nie m ogących w ytrzym ać współzawo- 
Mctwa z Polakam i, ta k  pod w zględem  in ten sy ­

wności pracy , ja k  i cen za nią.
W 4 0  dniach do okoła ziemi. Z nana fan-

azJ a  Y ernego „Podróż naokoło ziemi w 80 dn iach" , 
'kiząca do n iedaw na podziw śm iałością p lanu , zo- 

ata}a dzisiaj zaćm iona rzeczyw istością, a podróżny, 
tórem u się śpieszy, uw ażałby ją  za trw a jącą  bardzo 
ugo, D ziennikarz ang ie lsk i F . A. Mac K enzie 

°olicza, że obecnie, po otw arciu kolei sybery jsk ie j 
p  Po ulepszeniu parow ców  T ow arzystw a C anadian 

acific, można łatw o objechać ku lę ziem ską w cią- 
^  40 dni i to n iezbyt w ielk im  kosztem , bo za 
CeUę około 2000 koron. Podróż dzieli się n a  cztery  
®tapy: z Londynu do M oskwy 2 l/u dnia, z M oskwy 
,p° W ładyw ostoku  13 dni, z W ładyw ostoku  przez
ęSUrugę do Jokoham y 2 dni, z Jokoham y przez 
jan co u y e r do Londynu 21%  dnia, pozostaje więc 
)e8zcze jeden  dzień na w ypoczynek. Jeżeli się 
f liz ie  p ie rw szą k lasą , to podróż z L ondynu do 
f  ładyw ostoku kosztu je  1000 koron, stam tąd  do 
' okohamy około 160 kor., z Jokoham y do L ondynu 
■jcOO kor. K to  ma w ym agania skrom niejsze i jedzie 
1 rugą k lasą, może opędzić koszta podróży sum ą 

"60 kor. W  B erlin ie  je s t p ierw szy  przystanek , 
^ °żn a  spędzić tam  godzinę, czekając na pociąg  do 
tosyi. P ociągi ro sy jsk ie  są n iezw ykle w ygodne, to 
Pz do M oskw y jedzie się nader miło. W  Moskwie 

tu,'ysta m a zaledw ie czas przejechać z jednego 
ńWorca na drugi, może w ięc rzucić ty lko  przelo tne 
Spójrżenie na daw ną stolicę rosy jską . Z a chw ilę 
Sledzi ju ż  w słynnym  sybery jsk im  pociągu ekspre- 
8°Wym, k tó ry  go w iezie przez n iezm ierne obszary 
Państw a rosyjskiego. W agony  są  urządzone z nad­
zw yczajnym  kom fortem ; w n iek tó rych  pociągach 
Jest oprócz jada ln i salon m uzyczny, łazienk i i za­
kład fryzyersk i. W  pociągu rozw ija się niebaw em  
zycie tow arzyskie, słychać najrozm atsze języki, 
^pędzenio trzy n astu  dni w pociągu w ydaje się 
°zemś strasznem , tu  jednak  czas ten  m ija bardzo 
Szybko i przyjem nie. Pociąg  jedzie ta k  równo, że 
kie czuć p raw ie  w strząśn ień , a z pełnej szklanki 
"wody, postaw ionej na stole, nie w yleje się ani 
kropla. Z okien roztacza się na obie strony , w spa­
niały, m alowniczy w idok. W  Irk u c k u  tu ry s ta  do­
d a je  się nag le do m iasta  zupełnie europejskiego, 
Wydaje mu się, że znalazł się w  P ary żu  Azyi środ­
kowej. Z  W ładyw 7ostoku jedzie  się okrętem  T sugury , 
a stam tąd  m ałem i kolejkam i japońsk iem i przez 
Wdzięczny k ra j m ikada do Jokoham y. Tu czeka 
Jkż s ta te k  linii C anadian  Pacific, k tó ry  po d ługiej, 
Cz&sami nieco burzliw ej podróży, przewozi tu ry s tę

Vancouveru.
Miliony i miliardy. W  głębi A ustra lii i A fry ­

ki m ieszkają ludy nie posiadające w sw ym  języku  
W yrażenia na liczbę w iększą od 6-ciu. Podobnież 
0 B otokudach, osiadłych wr południowej A m eryce, 
Pomiędzy R io I)oce i Rio Pardo , opow-iadają, że 
Rozumieją oni w  swym  języ k u  ty lko  jednostkę  i 
w ielość, a nie m ają wryrażeń  na żadne liczebniki. 
L udy a ry jsk ie  okazują już n aw et wr zam ierzchłych 
" 'lekach  uzdolnienie do w yrażan ia  pojęć liczebnych 
dosyć w ielkich, a w' h is to ry i k u ltu ry  tych  ludów 
llaożna się dopatrzeć śladów7, ja k  powstaw7ały  li­
czebniki, w yraża jące  coraz w iększe liczby. Oto na 
P rzykład  R zym ianie m ają na w yrażenie najw7yższej 
•Ddnostki liczebnej w yraz mille, czyli tysiąc . Co 
kyło w ięcej n sd  ty siąc , oznaczali określen iem  liczby 
tysięcy. G recy  by li lepszym i m atem atykam i od R zy ­
m ian i posiadają w swmim języ k u  słowo myrioj, 
Gzyłi dziesięć tysięcy. Słowo milion, czyli tysiąc 
tysięcy, pow stało w r. 1362, było jednakow oż do

X VIT w lelui p raw ie  nieznane, gdyż ani w św iecie 
finansowym, an i w nauce nie było jeszcze potrzeby 
do częstszego w yrażan ia  tak ie j liczby. A stronom ia 
operuje w7praw dzie od dawma ogrom nem i w ielko­
ściam i, lecz na w yrażonie sw ych pom iarów  posłu­
g u ją  się astronom ow ie porów naniam i i jednostkam i 
m iar, k tó re  sam e przez się oznaczają już znaczne 
w ielkości, ja k  średn ica  ku li ziem skiej, rok św ie tl­
ny  i t. p.

W y rażen ia  „m ilia rd" i „bilion" pojaw iają się 
dopiero na początku  X IX  w ieku i to najp ierw  w7 
św iecie finansow ym  i są  najw yższem i jednostkam i, 
jakiem i dzisiaj operuje się faktycznie. Jednakowmż 
filozofowie i m atem atycy  indy jscy  w7ynależli w y­
rażen ia  na pojęcia liczebno o w iele w iększe, a 
B uddha m iał oznaczyć liczebniki aż do liczby o 55 
cyfrach, k tó ra  w  naszej m atem atycznej nom enkla­
tu rze  nazyw ałaby  się „nonilionem ", na szczęście 
ani w astronom ii, ani w finansach, ani w technice 
dzisiejszej nie po trzebujem y jeszcze tak  w ielkich 
liczb w yrażać słowami.

Temperatura dn ia 21 m arca o godz. 7-mej 
rano  w ynosiła : w G alicyi zachodniej - f  1, we
Lwowie 0, w7 Tarnopolu  0, w Czerniowcach 
0, w  W iedn iu  -j-  3, w Salcburgu -j 1, w G racu 
—(— f , w P rad ze  -< 2, w T ryeśc ie  -j 9, w Abbazyi 
-4 6, w Pi.aguzie - f  12, w B udapeszcie -f 3 , w 
B erlin ie  ~j 2, w H am burgu  -j~. 2, w M onachium 
4  1, w  Zurychu -i 2, w G euew ie -s~ 3, w  Lugano 
-j- 7, wr A nglii -I- 6, w Paryżu  - |- 1, w B iarritz  
4 9, w  N izzy 4  8, w północnych W łoszech -j 9, 
w e F lo ren cy i -j 6, w Rzym ie -j 10, w Neapolu 
- f i l ,  w  P alerm o -} 12, w M adrycie 7, w S ztok­
holmie 0, w7 P ete rsb u rg u  —  5, w7 W iln ie  —  1, 
w  W arszaw ie  0, w  M oskwie 0, w K ijow ie 
— 2, w  O dessie 2, w  Serajew ie 0, w B el­
gradzie 4  3, w B ukareszcie - f  4, w Sofii -f- 3, 
w K onstan tynopolu  - f  8, w A tenach  4  11. (Tem ­
p e ra tu ra  w edług Celsinsza).

Zmarli. W7 B aniłow le rusk im  ua Biikowlnie, 
zm arła E m ilia  z Jakubow iczów  Bohosiewlczowm, 
w  61 r. życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano  - j-  1, 
w poł, -|- 3 R. B ar. 756. N ieruchom y. Pochm urno. 
Od czasu do czasu śnieg.

Trudne pytanie.
— Uw7ażam, żono, że w szystk ie  panie z zazdro­

ścią na ciebie sp o g lą d a ją .. Ciekawy7 jestem , czego 
ci zazdroszczą: mnie, czy tw7ojej now-ej parysk ie j 
sukni?...

Po koncercie.
— No, i cóż k oncert w czorajszy?
— A, w spaniały : m istrze byli, b isy były , kw iaty  

były. G dyby jeszcze publiczność by ła ,— to m ożnaby 
powiedzieć, że się k oncert udał zupełnie.

Na czarnej giełdzie.
— Mój panie Fainbube, czy to ' porządny czło­

w iek ten  G uldonm aeher?
—  J a k  un może bycz porządny, k iedy  un ani 

razu jeszcze nie zbankrutow ał.

Firma: Prof. Franciszek Neuhauser i Sp. 
we Lwowie, Batorego I. 11, poleca fo rtep iany
św iatow ych fab ryk  d la domów7 zam ożnych : Bech-
ste ina , Bćisendorfera i E lirbara , a nadto  tańsze  for­
tep iany  i p ian in a  z fab ry k  uczciwTych  w ybrane po 
próbach. P row adzenie p rzedsięb io rstw a je s t  tak ie, że 
naw et z prow incyi lis tow nie zamówione in strum en­
ty  pod g w aran cy ą  odpow iedzą w ym aganiom .

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: popo­

łudniu „K upiec w eneck i" , kom edya S zek sp ira ; 
w ieczorem  „ F a u s t"  K . Gounoda. —• W  niedzielę 
popołudniu „M oralność pan i D u lsk ie j" ; w ieczorem  
„S ta ra  b aśń " , opera W . Ż eleńsk iego . —  W  po­
n iedzia łek  popołudniu „ J a ś  i M ałgosia", b a jk a  ope­
row a H u m p erd in c k a ; w ieczorem  „S lierlock  H ol­
m es". —  W e w torek  „C yru lik  sew ilsk i" , opera 
R o ssin ieg o . —  W e środę „Z y g fry d "  R . W agnera .

Filharmonia lwowska urządza dziś w sobotę 
k oncert kw arte tu  czeskiego „S zevczika“. K w a rte t 
ten, uw ażany w całej E urop ie za p raw dziw ą ucztę 
a rty styczną , sk ła d a ją  panow ie : B. L ho tsky , K . Mo- 
ravec, K . P ro h azk a  i B. Y aska. K w a rte t ten  w y­
konuje corocznie w  E uropie 200  koncertów . W szy st­
kie recenzye sk ład a ją  się na jed en  hym n pochw al­
ny  d la a rty sty czn eg o  zespołu.

K asa  F ilh arm o n ii zw raca p ien iądze za zaku ­
pione b ile ty  na k o n ce rt Ś lęzaka w sobotę, niedzielę 
i poniedziałek, rów nież sprzedaje b ile ty  na k oncert 
nadw ornego śp iew aka E. S tegera , k tó ry  odbędzie 
się dn ia 5-go kw ie tn ia  br.

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobotę 
„Ś n ieg "  P rzybyszew sk iego .— W  niedzielę popołudniu 
„A ch to Z akopane" C. K raa tza , w ieczorem  „Mąż 
z grzeczności" A braham ow icza i R uszkow skiego .— 
W  poniedziałek  „D ziady" A. M ickiewicza.

Colosseum H erm anów . Od 16 do 31 m arca. 
K ongres gw iazd arty stycznych . Walki zapaśnicze 
kobiet to powietrzu. D a m /s  K alifornian Trip, 
w ielka pantom ina kalifo rn ijska  w  2 obrazach. The 
S Biseras, dam ski korpus trębaczy . Jcannc A n- 
ioineltc, gw iazda sub re tek  ko loraturow ych. A ch , 
ten L o lo ! g ro teska w 1 akcie. Yitograph, 10 no­
wości. W  niedzielę i św ię ta  dw a p rzedstaw ien ia :
0 godz. 4 i 8.

Literatura i sztukę.
* „Jakie ma obowiązki Polak-katolik przy 

nadchodzących wyborach? P ra k ty cz n e  uw agi
1 p rzestrog i z uw zględnieniem  nowej ustaw y  w y­
borczej". Pod tym  ty tu łem  w yszła w K rakow ie 
bardzo pożyteczna b roszurka dla wyborc.ów-katoli- 
ków, opracow ana w tonie popularnym , przystępnym  
dla najszerszych m as wyborców. Stoi na stanow isku 
katolieko-narodow em  i w zyw a do jedności i zgody 
w działaniu  w m yśl ka to lick ich  haseł sp raw ied li­
w ości społecznej. W obec tego, że w ielka n ie ste ty  
część społeczeństw o naszego do w yborów  w cale nie 
jest przygotow aną, broszura pow yższa pojaw ia się 
bardzo na czasie i dobrej sp raw ie  oddać może po­
żądane usługi. B roszurka kosztu je ty lko  6 halerzy  
i je s t w każdej k sięg arn i do nabycia.

I M  i przyjemne M i i ! .
Ocl n iepam iętnych  czasów sta ra ł się k a ­

żdy m ężczyzna, w yburzyw szy się do sy ta  w 
młodości, usłać sobie gniazdo własne, by  p rzy  
boku ukochanej żony używ ać spokoju i szczę- 
ścia^ m ałżeńskiego i rodzinnego ; — każda zaś 
kobieta jak o  żona, m atka  i gospodjeni s ta ra  się 
usilnie, p to stanow i praw dziw ą jej dumę, by  to 
gniazdo ja k  najw ygodniej i najprzyjem niej u- 
rządzić. W  rozsądnem  gospodarstw ie przezna­
czony jes t każdy praw ie oszczędzony grosz w 
pierw szym  rzędzie na upiększenie i ozdobienie 
m ieszkania i to całkiem  słusznie, boć przecież 
m ieszkanie, do którego każdy członek rodziny 
zawsze z przyjem nością podąża, to p ierw szy 
w arunek  przyjem nego i zgodnego pożycia- ro­
dzinnego.

Z wzrostem  cyw ilizacyi w zm ogły się ta k ­
że i w ym agania pod względem  urządzenia- mie

Z w iązek  katolfcM cŚiFkraw ców
we L w o w ie  

plac Halicki 7 (gdzie Centralna waiaa)r ink

szkań, niepom ierną też rolę g ra ją  teraz  w arun­
ki hygiem czne. W  pierwszym  zatem  rzędzie na 
bok wszelkie faldziste a raperye ścienne, k tóre 
ty lko  św iatło  rabu ją  niepotrzebnie, w zam ian 
za nie w idzim y ty lko  skromne, wąskie, ale j a ­
sne i ła tw e do p ran ia  — zasłony okien na w y­
stawie, k tó rą  urządził dostawca najwyższego 
D woru S. Schein z "Wiednia w swej filii we 
Lwowie przy ulicy  H etm ańskiej 8, — zam iast 
szerokich fałdzistych firanek, w idzim y tam  iy l- 
ko gładkie „Bonne-femmes", „Brises-bises", sto­
ry, rideaux i w itraże, k tóre są w tym  sezonie 
na-jwięeej poszukiwane, a całą ich ozdobą je s t 
ty lko  lekko zmarszczona falbana.

Rów nież i ko łdry  najwięcej używ ane s [ 
gładkie, pięknie deseniow ane (pikowane jako  
niehygieniczne -wychodzą z użycia), a także i 
k ap y  najwięcej używ ane obecnie są gładkie 
i do pran ia , o ile nie są sporządzone z ma- 
teryału  koronkowego z podszewką koloro­
w ą jako  kap y  pojedyncze lub podwójne. K a­
py  te  o nazw ach „A nita", „A rabe" i t. p. 
są o wiele trw alsze niż sporządzone z praw dzi­
wej koronki, a lubo są bardzo w ielkie (i-10/310 
cm.), kosztują ty lko  25 koron, zaś pojedyncze 
10 60 kor. Są one tak  bajecznie tanie, dzięki 
nadzw yczajnem u rozwojowi technik i tkackiej.

Przez to, że o ile możności un ika  się 
wszędzie fałdów, uw idaczniają się lepiej w spa­
niałe h a fty  Scheina, oraz oszczędza się n ie­
zm iernie wiele mate-ryi, chociaż i bez tego ta ­
niość ty ch  artykułów  je s t w prost zdum iewająca. 
I  tu ta j widzi się najlepiej, co może przem ysł 
prow adzony na w ielką skalę. Także i frędzle, 
k tóre robione ręką, kosztow ałyby co najm niej 
złr. 1-50 za m eter, sporządza Schein w dzie­
sią tkach  tysięcy m etrów  po cenie 50 ct. za m e­
ter, pomimo, że są one trw alsze i piękniejsze 
niż robione ręką. "Wszelkie mat-eryały, rypsy 
jedw abne, wszelkiego rodzaju podszew ki, to 
w łasny w yrób S c h e in a — rysunk i i szkice w je ­
go a te lie r sporządzone, h a fty  w najrozm aitszych 
barw ach robione pod kierunkiem  przodownic, 
praw dziw ych arty stek  w swoim zawodzie, na 
m aszynach pędzonych elektrycznością (każda 
m aszyna haftu je  inne desenie i w innych  b a r­
wach), są nadzwycza-j piękne i tak  oryginalne, 
że fachowiec, k tó ry  je  raz jeden  w idział czy 
to na w ystaw ie w W iedniu, czy Londynie lub 
w Chicago, pozna je  zawsze jak o  wyrób S. 
Scheina z W iednia.

Na lwowskiej w ystaw ie firmy S. Schein 
m ożna dalej w id z ieć : w spaniały  zbiór b ro­
ni praw dziw ych indyjskich z okolic K al- 
k u tty , ślicznie w yrabiane paraw an ik i z Yoka- 
ham y, całą seryę japońsk ich  ręcznych haftów  
n iezrów nanych pod względem  b arw y  i w yko­
nania, dalej starojapońskie flagi św iątyniow e 
(prawdopodobnie ostatnie, k tóre przed ostatn ią  
w ojną japońską m ożna było sprow adzić do 
Europy), ja k  również m etalow e tarcz.?, o nad ­
zw yczajnej w artości dekoracyjnej.

Najgodniejszem i a to li w idzenia są tam  
dyw any perskie, sm yrnenskie i inne praw dziw e 
oryentalne.

Je s t to fak tem  ogólnie znanym , że Schein 
w yrabia najw spanialsze, ręk ą  tk an e  dyw any, 
że jego m aszynowe dyw any  nie ustępu ją w ni- 
czein an i pod względem  gatunku, ani pod 
względem  piękności ręką tkanym , że Scheina 
specyalne dyw any do b iu r, urzędów, przedpo­
kojów, izb m ieszkalnych i dziecinnych, do ho­
telów, restauracy j i kaw iarń , kościołów, zak ła­
dów leczniczych i szpitale-w nie m ają rów nych 
sobie. F irm a  ta  m a do każdego dyw anu ścien­
nego odpowiedni dyw anik  przed łóżko na sk ła­
dzie, ja k  rów nież dyw any wszelkich m ożliwych 
rozm iarów, narzu tk i na kanapy, portyery , ma- 
te ry a ły  meblowe, dalej zasłony do okien, kapy  
na łóżka, n ak rycia  na stoły, draperye, lam bre­
kiny, kap y  na łóżka podwójne we wszelkich 
m ożliw ych cenach, co już samo przez się s ta ­
nowi n iezw ykłą korzyść i w ygodę dla kupu- 
jących.

F ilia  lwow ska może zestaw ić w ciągu je ­
dnej godziny całą. w ypraw ę, uw zględniając 
wszelkie życzenia odbiorców — i oznaczyć ja k  
najdokładniej jej cenę. K ażda cena ustalona jes t 
na podstaw ie ja k  najdokładniejszego obliczenia 
i zestaw ienia i z tego powodu nie m ożna jej 
obniżyć, co w łaśnie, zwłaszcza we Lwowie, zy ­
skało firm ie w ielką ilość zwolenników. Ceny te 
tak  w W iedniu, ja k  i we Lw ow ie są jednakie.

„T ylko za gotów kę! bez żadnego ryzyka! 
nieznaczna, korzyść p rzy  olbrzym im  obrocie!". 
Oto zasady tej firmy, które zyska ły  jej olbrzy­
m ią ilość odbiorców po całym  świecie.

P an  S. Schein, właściciel lirm y, je s t także 
dostaw cą Najw yższego Dworu.

Om ówiliśmy ju ż  wszystkie gałęzie prze­
m ysłu firm y S. S ch e in ,— pozostaje ty lko  wspo­
m nieć jeszcze o fabryce mebli tapicerow anych, 
W  gałęzi tej w yrab ia  firma także same w y­
kw intne arty k u ły . W  wiedeńskiej cen trali je j 
znajduje się s ta ła  w ystaw a przeszło 100 kom ­
p letnych  urządzeń pokojowych, odpowiednich 
ta k  dla w łaścicieli hotelów, will, ja k o te ż ' dla 
nowożeńców, k tó re przez ciągłą sprzedaż i uzu­
pełn ian ie ciągle się zm ieniają, tak , że można 
tam  każde urządzenie pokoju albo zaraz nabyć, 
albo też zamówić. W  celu zakupna mebli trze­
ba się przeto zw racać w prost do W iednia 
I. B auernm ark t, 12, skąd na  żądanie można 
otrzym ać bezpłatn ie i franco p lan y  całych urzą­
dzeń, barw ne szkice i fotografie m ebli, próbki 
drzew a i m ateryałów  na obicia itp . Tanich me­
b li nie w ysyła firm a ta  poza W iedeń, a to d la­
tego, że m ożna je wszędzie kupić u sto larzy  
i m eblarzy po cenach wiedeńskich, oszczędza 
przeto w ten  sposób kupującem u kosztów prze­
wozu.

W  końcu niech nam  wolno będzie wspo­
m nieć o tow arach oryentaluych, k tóre są także 
w lwowskiej filii wystawione. Tych nie m ożna 
słowam i opisać, trzeba je  w lasnem i oglądać 
oczyma. D yw any  te  praw dziw e perskie i smyr- 
neńskie zakupił osobiście szef firm y p. S. Schein 
na  W schodzie, a sprowadziwszy je  przed podw yż­
szeniem ta ry fy  clowej do W iednia , może je  je­
szcze jak iś  czas, to znaczy, dokąd starczy  zapasów, 
sprzedaw ać po cenach daw niejszych, pomimo, 
że w szystkie firm y dyw anow e ceny swe zna­
cznie już  podniosły.

K ierow nik lwowskiej filii by ł osobiście 
w ty ch  dniach w centrali w iedeńskiej, gdzie 
przez 10 dni z rzędu od rana do późnego wie­
czora w yszukiw ał w bogatym  składzie najp ię­
kniejsze sztuki dyw anów  oryentaluych; aby  je 
zabrać z sobą do Lw ow a i w ten  sposób za­
dowolić w yrażone w tym  k ieru n k u  życzenie 
znacznej liczby lwowskich arystokratów . Ma 
się rozumieć, że w krótce będzie on m usiał ten  
niezm iernie bogaty  w ybór perskich dyw anów 
zwrócić cen tra li -wiedeńskiej, gdyż z wiosną 
czynią tam  dyrektorow ie zagranicznych  muzeów 
swoje doroczne zakupy. K to  zatem  je s t m iło­
śnikiem  dyw anów, lub  się nim i wogóle in te re ­

suje, niechaj nie omieszka obejrzeć w ystaw io­
nego obecnie we Lwowie p rzy  ul. H etm ańskiej
1. 8 nader kosztownego zbioru s ta ry ch  oryen- 
talnycli dywanów. W  tak iej ilości i w takiem  
zestaw ieniu nie w idział ani Lwów, ani żadne 
inne m iasto perskich i sm yrneńskich dywanów. 
J e s t  to zbiór, k tó ry  nie ma sobie równego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 21 m arca.

(Z). W iadom ość o podwyższeniu stopy p ro­
centowej przez bank  francuski z t-ego zwłaszcza 
powodu wyw'arła w sferach finansowych głębo­
kie wrażenie, że wiedzą one dobrze o tem , ja k  
niechętnie zarząd tej insty tucy i ucieka się do 
takiej ostateczności. U w aża on stopę 3°/0 we 
F ran cy i jak o  nienaruszalną, to też od siedmiu 
la t jej nie zmieniał. O statnie podwyższenie sto­
py  procentow ej we F ran c y i miało miejsce pod­
czas w ojny boerakiej w zimie r. 1899. W tedy, 
obaw iając się odpływ u złota z F rancy i, dw u­
kro tn ie  podw yższał bank francuski swą stopę 
i przez pew ien czas obowiązywała naw et w P a ­
ryżu niebyw ale wysoka na stosunki francuskie 
stopa 4 Y*u/o• W ogóle zaś w ciągu ostatn ich  la t 
ośm nastu ty lko  trzy  razy  zm ieniano stopę p ro ­
centow ą we F ran cy i i d latego też właśnie obe- 
cne jej podwyższenie uw ażane jes t powszechnie 
jak o  w ypadek pierw szorzędnej doniosłości.

Co się ty czy  stanu, w jak im  znajduje się 
obecnie bank  francuski, to  je s t on ta k  św ietny, 
źe najm niej szych obaw wzbudzać nie może. 
W edle ostatniego bilansu tygodniow ego rozpo­
rządza on zapasam i złota w sumie 2,610.000.000 
franków, srebra 980,538.000 franków , portfel 
wekslowy wynosi 1,101.000.000, a cyrkulacya 
banknotów  4,737.537.000 franków .

Z L ondynu donoszą, że obaw iano się tam  
bardzo, czy podwyższenie stopy procentow ej we 
F ran cy i nie skłoni d y re k c ji banku angielskie­
go do zadekretow ania stopy 6 njt — to też z 
w ielkiem  zadowoleniem  przy jęto  wiadomość, że 
na  wczorajszem posiedzeniu tej dyrekcyi uchw a­
lono pozostać na  razie nadal p rzy  5°/#- Bądź 
co bądź kurs konsoli angielskich znów obni­
żył się..

~nTELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze popołudniowe).

Czerniowce. Po onegdajszem starciu  w Mi- 
bajleni m iędzy chłopam i a wojskiem  rum uń- 
skiem, podczas którego 1 chłop został zabity , 
a 3 zranionych, zapanow ał tam  spokój. N apływ  
zbiegów, z k tó rych  2.500 znajduje się w Sucza- 
wie i Ickanach, zm niejsza się. Położenie w Bur- 
dujeni znacznie się polepszyło i nastało uspo­
kojenie.

Warszawa. N ieznany człowiek strzelił na 
u licy  do przechodzącego kom isarza, ale chybił 
kom isarza, a zabił jak iegoś roznosiciela gazet. 
Pow stała w ielka panika. M orderca w chwili, 
gdy  go ujęto, w ystrzałem  w usta  sam sobie 
życie odebrał.

Waszyngton. W ojska San Salw adora i 
H onduras m iały  w b itw ie pod N am isique 1.0C0 
poległych.

Sekretarz stanu  R oot p rzedstaw ił posłowi 
państw  Costarica i N icaragua potrzebę ukoń­
czenia jaknajrychlejszego  obecnej wojny, albo­
wiem  niebaw em  przybędą do wód tam tejszych 
ok rę ty  europejskie i ew entualnie będą in te r­
weniowały.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — P lac  M aryacki 

A L B E R T  SZK O W R O N .

P rzy jechali dnia 23 m arca. P y r .  W e rb e r  z 
K rakow a. A. G lazor z U strzyk . D j r. M arkiew icz 
i J .  Sm ołucha z K ałusza. Z. W arm ińsk i z Lanozy- 
na. E. M ichałow ski z D oliny. W . B łociszew ska z 
K ról. Polskiego. E . O strow ska z W arszaw y7. M. 
P ola i  sk i z R udnik . J .  S k ibn iew ski z Rosyi.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — P lac  M aryacki. 

Tiestauracya. Pokój do śniadań Wszelkie wino t 
delikatesy.

P rzy jechali dn ia 23 m arca. L. br. W attm ann  
z R ndy  rożanieckiej. H. M atouschek, S. A nn  u tli, 
M. M ahler i K. S teinbach  z W iednia. B. R o tte r  z 
SucliodeJu. W . Skow rońska z P róchn ika. W . Zio- 
łeck i z Barszczow ic. A. P ie traszk iew icz z M ostów 
w ielkich. J .  B iliń sk i z Szarpaniec. R . B aum garten  
z D rohow yża. T. D ubiecki z Krec.howa. E. B au­
mami z T yśm ienicy . J .  N age lberg  z K oniuszek. K. 
S tu tte  z F ra n k fu r tu . J .  G ab ryelsk i z K rakow a. M. 
H uboryw  i G. Guzew z R osyi. S. Z aw ilsk i z L e ­
żajska. T. M olnśr z Czerniow iec. P. R aciborsk i z 
D ublan. II. H em pel z B erlina . M. H o y er z H am ­
burga. S. Zw olski z B rzeźan.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie b erze 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
te -

C. ii. v z jv . giiic. im  Buli hlpstecziy.
0 ik3z ia ł depozytowy

prztfjmuje w kładki na racitunek bieżący
od 500 K. począwszy,

za opłatą 4 %  odsetków.

Na v.kh.dki tak ie  będą  na żądanie w ydaw ane

K S 1 A Ż E C Z KI.
   L __________________ __ ___________________________

Kwoty do 2 .0 0 0  K. wypłaca Bank bez wy­
powiedzenia. .

_ mm
ul. irzeceego WSaja I. 2

Misaż zwykły, citk lri czny i wihmejjny. Uimnastjka le­
cznicza, orlopetb a Nc-wa aparet-.'. Ord. od 2—4 pop.

~ W ys tą p iw s zy  z firm y  P . Ladstatter i S y ­
nowie iiiwioniM z duiern 2i c n n  a p rzy  ui. A k a d e ­
m ickie j f t  ('s aonui WR p ro lts jra  Mi.ci.eka, o);uk ha- 
s \m  mi«;sł:iego)

S A L O N  M Ó D
zaopit zony w uepwiefsie parysk ie  i w iedeńsk e 

ni i.lele kapelus-y, pior i k >iatóiv.
O t in pozw.iLin sobie zawiadomić P. T. Panic, 

I lT.sząe o z. szrz\ carńe mnie swem rautanirm.
   T e re s a  D ittric ii.

. BfeMi! Pr.
mieszka obecnie przy ui. Bielowskiego I. S

■ (u w ylo tu  pasażu M ikolascha).
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AD8D3T m ilB E B S  & SYN
ul. Karola Ludw ika 1

kupuje i sp rzedaje  w szelkie pap iery  w artościow e, 
oraz losy, naw et i w  zastaw ie będące.

Losy tak  w ykupione, jak o też  w szelkie inne po­
jedynczo lub w g rupach  sprzedaje ie dowolnych 
spłatach miesięcznych.

Wydań nu two gaz<tv losowań „Nadzieja".

Wiedeń 23 m arca. (G iełda towarowa). C u­
kier 2 0 8 5 —20 95 , 20-65—20-75. fU trzym a-
ny). — S p iry tus hoz zm iany. — N afta  g a li­
cyjska bez zm iany.

Budapeszt 23 m arca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 7 '69—7 70, na maj 7 '70— 
7’71, na  październ ik  8 '07—8'0S; żyto na kw ie­
cień 6 64—6 65, na maj 0  00—0Ó0, na  paździer­
n ik  G'82—6’83 ; owies na kw iecień 7 75— 
7'76, na maj 7 '79—7'BO, na październik  6 83 — 
—6‘84; kukurudza na maj 5 '27—5BS, na l i­
piec 5’41 — 5'43. R zepak  na sierpień 13'85— 
13 95. — O ferty  na  pszenicę : m ierne. — Chęć 
kupna: słaba. — Usposobienie : spokojne. — 
Pogoda : zm ienna.

Giełda południowa (godzina 12 m inut 30) 
W iedeń  22 m arca.

M arki 117.90, re n ta  m ajow a 98 58, w ęg ie rsk a  
re n ta  koronow a 94 45, ak cy e : au s tr. zakł. k redy t. 
677 '50 , węg. zakł. kred . 796 00, ang lobanku  312 00, 
unionbanku 584-00, bankvereinu  556-50, lilnderbanku 
457 50, kolei państw . 669-00, lom bardy 144 50, akcye 
kolei E lbe thal 000  00, fab ryk i broni 551-00, tytoniow e 
000.00, alp iny  601-50, R im a Mu rany  i 555 00, prag . 
T. żel. 2562 00, losy tu reck ie  182 00, rub le  253.25 
U sposobien ie: bez ochoty.

ó°ł0 re n ta  ro sy jsk a  na r. 1907 84.25. 
Warszawa. L is ty  zastaw ne 4 % %  T ow arzy­

stw a kredytow ego ziem skiego w K ró lestw ie P o l- 
skiem  88.95. L is ty  zastaw ne 5°/u m. W arszaw y  
88-20, tak ież  4 '/s°/o  82-70.

-łaskawa Pard ODbroilziejLo!
C z y  Fani wio, dlaczego
przy zakepnle kawy słodowej należy
w yraźnie żądać >K athrcinera ?<

Oto dlatego, ze bez wyraźnego ^  
żadania »Kathreinera« naraża się  - : 
Pani na to, źe dadzą J e j jakąś  
m n ie j wartą im itacyę, naśladow­
nictwo, niemąjące tych wszystkich 
znakomitych za/et, ja k ie  pra­
wdziwy »Kathreiner« posiada.

Albowiem tylko 

"Hathreinera Kneippa kawa 
słodowa<

posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat i smak prawdzi­
wej kawy ziarnowej.

P rosim y zatem  ; Ł ask aw a  pani Do­
brodzie jka raczy dokładnie zapa­
m iętać, że praw dziw ego >Kafrhrel- 
nera» m ożna nabyć ty lko  w zam- 
knlę tyoh  pakietach, m ających napis 
>K athrelners K neipp - M alzkaffee* 
2 p o rtre tem  proboszoza K neipp A 

« Jako m arką ochronną. $

t n i l w  23 marca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Aśiej-e za 100 K .: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — — Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 577.— do 582.—. Banku hipotecznego po 
400 kor 5~3 00 do 593 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. -  do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500-—■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k, 115'—140.—-

SJsij- z za 100 K.: Banku hipot. galic.
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100 50 do 101 20 i proc los. 
w 60 lat 97 40. do 98-10. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 10150 do 102 20. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat
93 80 do 98 70. -  Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. iJ eim-
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł lalach 9ć 80
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 97 80 do 98 u0.

za. 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4- pro. 
99 30 —100 00. Bukowińskiego fund propin 5 proc. 102 00 
do —•—. Kom. Banku kraj. 4V»% (3-ej emisyi) 100.70 do 
1014-0. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 97 30 do 98 00. Pożyczki kraj z r 1873 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 9S 00—98-70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 95 50 do 96 20, 4% bez podaLku 
(konwers.) 98 10 9S.80,

H n n e lr .  Dukat cesarski 11'26 do 11-42. Napoleon- 
dor 19-04 do 19-25. 1U0 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254 00. 100 marek ni emieckich 117-40 do 117'90.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.

P riy ch o d zą  do Lwowa i
Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1.30 , 8 -40 *, 5.50*, 8-45, 5.26, 9.80* 
Z Ksestowa: 10.85.
Z Podwoloczysk na dworzec główny ; 7 20, 11.45, 2 .30 , 

6.5o. 10,80*
Z Podwołoonysk na Podzamcze : 2 03 , 7.00, 11.25, 5.85, 

10.12*.
Z Oremiowieo: 12.20*, 1.4 0 , 6.10, 6.45 9.05*.
Z Kołomyi: 10.05,
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7,50.
Z Jaworowa: 8.18, 4,87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławoocnego: 7.39, 11.50, 10.50'-.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  ze  I w o m  s
Do Krakowa 3 .23 ,12.49 *, 2 .45 , 4-05*, 8.35,6.6fc*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwoloozysk * dworca głównego: 6.20, 10.56,2.21, 

6.15*, 9.60*.
Do PodwołocHwgk z Podzamcza: 2  3 0  6 85, 11.15, 6.87* 

10.08*.
Do OserniowLec-. 2 .51, 2 .4 0 , 6-16, 9.20, 10,40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sckala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.80.
Do Przemyśla, Cbyrowa: 10.06*.
Do Ławoossneg-o: 7.80, 2,80, 6.25*.
Do Bc-lica: 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa. H ne.atyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U a r a g s .  Pooiągi pośpiessne drukowane są literami 
tTUstemi; pociągi mcoce esnaeions są gwiazdką. Pora 
nocna Uczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.

Piep«rsz'trzę€jfłij? «iar?3Ty»i na
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich

K ró j anelóki
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1Ś w i n i e
m ożna ty lko  w tedy  od chorób ochro­
nić i w połowę krótszym czasie u tu ­
czyć jeżeli się co dzień do karm y 
3 łyżki SUILINU dodaje. G w arantu ję 
i płacę w przeciw nym  razie odszko­

dowanie.

Dwa razy  ty le  MLEKA dają krow y 
i zawsze je s t ono żółte i tłuste i zdro­
we jeżeli się do straw y dodaje Vac- 
cin. W zm acnia on krow y po ocieleniu 

i u trzym uje  zdrowe latam i.
Puszki próbne a 6 0  h. — 5 klgr. 6  koron.

Składy : B iała Thom ke, Biecz G órny  apt., G ródek Hescheles © 
apt., K ołom yja T urzański drog., Lubaczów  Kozłow ski apt., O 
Niżniów Błocki ap t. Nowy Sącz Nowakowski, P rzem yśl - 
Schw arz apt., T łum acz Szankow ski apt., S tanisław ów  D ą­
browski, S tanisław ów  F a lk  drog., Uhnów  K ałużniacki 
apt., W iśniow czyk F a lb e r ap t., Żywiec K órnicki drog., 
Lwów M ikolasch & Sp., Jan ó w  B aar apt., Now y T arg  
Ossowski drog.

Firm a
K U S Z C Z A K  &  Z U B 1 K

o -

M r. T . P araskovich
apteka nadw. i fabryka Gu 

tenstein.

Prawnie chroniony! Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.
Jed y n ie  praw dziw ym  jest ty lk o

BALSAM THIERRY’EGO
z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lnb G po­
dwójnych flaszek, albo Epecyftlna w ielka flaszka z patent, 

zamknięciem K. 5.—
Thierry’ego maść csntyfoliowa

przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze­
niom etc. 2 słoiki K. 3  6 0  Wysyłka tylko za zaliczk \ lub 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
T e  <!n u  ś r o d k i  d o m o w e  «ą z n a n e  o g ó ln ie  jats©  

n a j l e p s z e  I n le z ró w n r .n e .
Zamówienia adresować

A T H tE R R Y  P rem ia  k io  Rohitsoh SauerbruBn.

[ICH 01 EN

AIIeinechterBalsam
8US dej SchwEztnsiHpaŁhtkt

des q
A.Thierryin Peegrada 

tui DofiUszh-Sauarbrunn.

Ekonom
z dobremi świadectwami poszukuje posady 
ua ordynaryę od 1 kwietnia. Łaskawe 

zgłoszenia pod A . B . p. rest. Krosno. 
Kupię pretonsye, weksle i wyroki są­

dowe. Adres: Lwów, Fach pocztowy 25^

A ptekarz
Składy we wszystkich prawic aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalnych podziękowań gratis i frauko.

Lw ów , F re d ry  4 .
poleca znakomite ciasta świąteczne ud ko­
rony, torty po guldenie. Cukrów desero­

wych 80 centów tunt

P o d o le  g a l ic y js k ie
a szczególniej niektóre jego okolice, najmniej do­
tąd korzystały z sztucznych nawozów z powodu 
braku wilgoci w ziemi, co rzekomo utrudniać miało 
ich działacie. Po tegorocznej śnieżnej zimie trudno 
już będzie zasłanirć się tą wymówką, a w miarę 
jak cały świat rolniczy wysila się na podniesienie 
wydatności ziemi, będzie tym razem i dla Podola 
jedyna sposobność wypróbowania skuteczności na­

szych sztucznych nawozów.
I Gai. Towarzystwo akcyj. dla przemysłu chemi­

cznego Lwów, Akademicka 8.

!100°0 zarobku!
Ea każdej beczce za rok od dnia kupna, przy odsprzedaży, 

t/, Beczka stołowego białego °d 110 K.
136 litr. Szsmorodnego °d 280 K.
do maślacza °d 490 K.

1*2 litr. tokaja ' 3 ^ 2 0  K.
tto trehera ° 3 353 K-

RuBter, koniaki, węgierskie bardzo staro flaszka od 10 lv.
Przy  zam ów ieniach w prost z W ęg ier 20% zaliczk i. Próby na Żądanie.

W iniarnia Gródecka 53 a.
Mszalne wina zaprzysiężone, beczki posagowe dla córek. — Opust przy wię­

kszych partvach opust. — 5  litró w  próbnych od 7 li. 50 h.
Z a s t ę p c a  S T .  B R Y L S K I .

Spółka producentów wina węgiarskiego Satoralja Ujhely. ■ :

6. R igan W ihóly & Co.

R a d o w o u p r a w n i o n a

F ś r j ł a  sdd lalssralaycli s i i r a y t k  i specjału, H e t y c i
pod Arsną

K . R Ż Ą C A  I  C H M U R S K I
w K ra k o w K ’, u l.  św. (łerfrti< ly  t. 4

wyrwbi* pod kontrolą komisji Przemyśle woj Towarzystwa Lek. Krak. po* 
lecone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składom c h e mi c z n y m wodom : B iflśzk le j, GieabGb* 
le rs k le jj SolSersaśeJ, V icb y , *Saryer<ba4zkIej, H am burg, K is*

Singen, tadiiai
8 P E C Y A L K 5 E  LEC 2BJIC ZE, jak litową, bromową, jodową, iaiaziatą, 
kwaśną, oraz norm alne w ody m inera łne, a przepisu prał. Jawei gltisjge.

Sprzedaż czą stk o w a  w aptekach  d ro^ serja^ b . -  C easik i aa  żądanie fraacc .
tów ny (M a d  d la  Lw ow a w ap lece  i .  W ew iórak lego ,

H a lic k a  S.

i  fartarania i l o s i i  „ E f i f t e k t o r “ ,
£  L inka  p raw n ie  chron iony (nie trujący)
premiowany złotym medalem, krzyżem honorowym i honoro-® I 
wyan dyplomem: Vt:iedeń, Paryż i Londyn, dla zdrowia i skóry pod ■» 
gwarancją nieszkodliwy, farbuje posiwiała i rude włosy na głowie, 
brodzie i biwiac-b trwale, na erarno, ciemne brunatno, jasno 
brunatno, josno-błond i ciemno b ond, nie traci koloru przy 
myciu, ani tc i w kąpieli parowej. W ie lk i karton  z łr  2 . — 
Próbne pudełko z tr. 1. P rz e s y łk a  pocztą 19 kr. — 

Smołowa woda do włosów. Jedynie łkuteciny środek przeciw 
w jpad aniu włosów tworzeniu się łezki. Flaszka kor. 2.

M u  W. fifs.C
f ry z y e r  i sp ecya lis ta  farbowania włosów. W iedeń I Spiegolgasss 19, j 
yis i  yia Dorotheam. 8kiad woLwowio H. R ubel a? te a p. srebrnym orłem. 

Przedtem Zygm unta R u c k e r a .

WE L W O W I E  ( p l .  Malicki 1 .) poleca
Wełny angielskie k.stym now e. W ełny czarne. W ełny w modnych barwach sezonowych, Wełny bluzkowe (specyaln

ści) f ó r e u a d y n y ,  13 t a r n i n y ,  1 3 © lle i i ty  fantazyjne czarne i kolorowe.
J e d w a b i e  na suknie i bluzki — najnowsze. T a f t y  w najlepszych gatunkach — oraz surowce orygin. japońskie.

Wybór olbrzymi batystów i płócien haftowanych.
Kompletne toalety tiulowe batystowe i płócienne. —  Z f f l ,  I W ,  P łÓ C Ill l ,  U H L E  i t. p.

(Próbki franco). (Ceny najniższe).

K a p i ta l i ś c i
posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 
u okazowego „Gazety handlowej11. Abo­

nament od dziś do końca 1907 włącznie 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 
K ala fio ry  piękne róże tztnka 40—60 

halerzy wysyła A ntoni K lim ow icz  
Lwów.

wyroby ze złota i srebra poleca_od 11 lat 
znana firma 

Jan W ojtych, z ło tn ik
aprzysiężony znawca sądowy Lwów, 

Akademicka 8.

Są do sprzedania 2-miosięczne pie­
ski prawdziwej rasy Owczarzy. Wiado­
mość u dozorcy. Pijarów 25.

P oczątek  suchot, astmę, chrypkę, 
kaszel, dyfteryę, niedyspozycję żołądka 
i t. p , (uspokaja nerwy) leczy mój praw­
dziwy miód pszczelny 5 klgr. 6 kor. „ra­
rytas miodoborów11 6 kor. 60 hl. franco. 
K o rzen iew lcz  em. naucz. Iwanczany.

Oo w yd zierżaw ien ia  folwark 300 
m rg, trzy kim. od Sokala. Zarząd dóbr
Świtarzów poczta Sokal. ________

K orkociąg i, łyżki, łyżeczki alpakowe, 
taca, wagi kuchenne, tortownioe, formy, 
naczynia emaliowane najlepazej jakości 
poleca F r . Chladek, magazyn wyro­
bów żelaznych, metalowych Lwów, Ry­
nek *5.

Przeprowadzenia
pat wo>y 6 i 8 m etr.

Gwaraneya za całość.
62 własnych wozów meblowych 

'a'eut-jvr.

Caro i Jelinek
W iedeń, Schattenring 2 7 .

Budapeszt, A rsny Janoz utcza 8t. 
Skład; do przeohowaiia mebli. 

Lw ów , K ościuszk i 18.
Telefon 408.

> W i n o !

D alm atyńskie czerw one natural- 
ne za litr 44 halerzy, b ia łe  3-!etnio 
50 halerzy, dostarcza w beczkach od 

50 litrów

E d m u n d  P a u k
winiarnia Fiume.

P róbka  5 -cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 3-— fran- 
ko do każdej poczty. — Cennik gratis i 

franko.
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kró ł. rum. Z akład  p ierw szorzęd n a

Nadworny
dostawca.

W  i f i - t  F l u t l i l  Zakład  p ie r w sz o r z e d u
N a d w o r n a  s z tu c z n a  fa r b la r r J a  I c h e m ic z n a  p r a ln ia  g a r d e r o b y ,  u n ifo rm ó w , f i r a n e k  3 m a °  

teP } j w s z e lk ie g o  r o d z a ju  c a ły c h  i p o p ru ty c h  o d n a w ia  w s z y s tk o .
System F lussa odnawia wszystko. System Flussa odnawia wszystko.

Własny skład fabryczny I. we Lwowie ul. Sykstuska 1. 20
(obok c. k. głównej poczty) II, ul. Batorego I. 2 0  (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. K rzyża I. 7.

Specyafeiość: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór.
Zleoenia z prow incji wykonuje się jak  najstaranniej i jak najtaniej.

Największy zakład w tyra zawodzie w  Gałicyi, Czechach, w Mora-
w ii i na Sslązku, Fabryka w Bernie.

Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moję firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokratycznych i ufi-
pgF** cerskieh (Austro-Węgier). " f g

U w a g * !  N a każdym w mojej fabryce ozyszososym i f«rbow»nym przedmiocie znajduje się kartka z certą ftbryczną. 
U pras/-e. się więs tylko za okalaniem  tej kartki wyrównywać należy tości.

Elektryczna palarnia
Kawy

Leonarda Soleckiego
we Lwowie tli. Bitts ego 2.

poleca wyborn i tr.iesz .r.ki kaw cod siek­
nie świeżo pŁb.njco

1 kg Melsnge . . Nr. 1 zł. 2 80
1 „ • • Kr. 2. „ 2 40
l * . . Nr. 3. „ 2 . -
1 ,  ,  . . Nr. 4. „ 1.60
Ws?y=itkie powyiaze mieR*#nki kawy wy- 
konm e *ą z najsilachetriiajsajch g .to^kćw  
i . dł.nac.aią *ią znakomitym (ma< 
kiem i zapachniti o raz wjdstscMc ą 
ptKcsco zalecają aią jt.hu E-zjLpsza i Ł-a_,- 

teńsze w niyein.

/  Dia dzieci!
/  Żakieciki, sukienki, Garnitur 

* ki, pończoszki, fzapeczli ‘ 
puzki craz 

/  Kompletne wypraw ki dla nie 
j  mowląt poleca

t Karolina Szydłowska
j  Lwów, ul Akademickn 12.

Zazdroszczą
niejednej damie jej piękną czystą pleć 
i żarliwie śledzą przyjaciółkę, jakiemu 
śiodkowi zawdzi9<:-za swój czysto kla­
syczny wygląd. Bezwąlpieńa używa 

ona znany

Panica Creme
gdy ż przez używanie kremu Dmica od­
mładza twarz o lata i robi ją smagłą 
i oślepiająco białą Zanieczyszczenia 
twarzy jak piegi, plamy wątrobiane, 
pryszczyki, wągry, czerwoność skóry, 
nosa, brązowa skóra, znikają jak laską 
czarodziejską, ślady z ospy jak i zmar­
szczki znak przedwczesnej starości wy­
równują się a twarz jest o'śaiewająco 
białą. Cena kremu Llanica wielki sło­
ik 2.—, mały słoik 1.—, Mydło Danica 
K. 1.— puder Danica K. 2., mleko Da­

nica K. i.eo 
Prawdziwy do otrzymania u Kolman  
Ragatsy Apotheker - Drogerie, Buda­
peszt YJL Rakoczy ut. 10. Główny 
skład: , , R efo rm a1' Lwów, ul. Trze­

ciego Maja i Kościuszki.

■46

Znano zakłady artystyozno-fotograficzne

, , A d e l a “  „ R e m b r a n d t *
L w ó w ,  P a s a ż  M l  K  o l  a s  c l i  li L w ó w ,  I P a s a Ą  l l a u s m a n n a

w ykonują fotografie po następu jących  cenach:

(i ivizy/owych złr. 2 •— O m a ły  m akarł złr. .5*—
6 secesyjnych ,, 2 ' — 6 gabinetowych „ / • —

W ńzelkie inne form aty , g rupy , tab leau x  i pow iększenia po cenach  ja k  najniższych.
Za w ykonanie a rty styczne , trw ałe  i podobiznę ręczy  się.

>»Rembrandt"
Pasaż Hausmanna.

„Aaela"
Pasaż Mikolascha.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  MA S Z Y
i  e c i i e w a r n i a  ż e l a z a ,

j ;

C .  B R E D T A  i  S k i  w  O l i w n i

n y r a b f a

W oddziale 1. Budowa maszyn:
M&siyny parow e i lokoraob iłe  do ruoftu: zaporaooą pary nasyconej przegrzanej, na- 

gtręes;ająe-6 najw yższą cszcsfdność  w raato ryale  opałow ym .
Urządzenia brow arów , gorzelń, fab ryk  drożdży, ta rtak ó w , narzędzia do głębokich 

w ierceń, u rządzen ia  rzeźni, m łyny i t. p.
K onspłetue orrĄ tlzeuia tranem isyi w fachowom  wykom m iu.
Lom py i u rx^L -en ia  pom pow e.

W oddziale ł. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokom obile, m ło can n e  parow e, k iera tow e i ręczno, k iera ty , m łynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarn ie , p rasy  i g n io tow n ik i do oleju.

W odii IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacją pneuni,
Kot-fy parowo w szelkich  system ów i każdej w ielkości, p rzegrzaw aczo  pa ry , a p a ra ty  

k o n s tru k c je  żelazno, zak łady  gazowe, rezerw oary , ko tły  w arzelne do brow arów  do g o to w a­
nia capo iaćcą  pary , chłodnice.

W oddziale III, Odlewaraia żelaza i metali.
O dkw y m etalow e i żelazne m aszynow o i budow lane podług  własnych i nadesła] 

sych o io d d i. aż eto wngi 5000 kg . jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
A para t*  d la  gorzelń  i brow arów , ru roc iąg i, naczynia w szelkiego rodzaju  i t. d.

Zam ów ienia <S5a nae przy jm uje  (?skże n«sz in żyn ie r p. H en ry k  KaSjcnellbagan, zssnieczkaty w '
L w łłw ic  453. S ty b i ik ie w ic z a  t 2 7 .

i

lwowski akc. Zakład Zastawniczy
ul. Kaiola Ludwika 1. 3. I. p.

zawiadamia, iż przyjmuje zastawy
także w niedzielę i święta

od godz. 9 —11 rano.
Tamże kilka partyj pereł korzystnie do 

sprzedania.
O yrekcya .

Fortep ian  koncertowy 160 zł. sprze­
dani Pianino przegrane kupię. Kali:i»w3ki. 
Żulińskicgo 6 parter.

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli 
itd. Samoistne konsoreya oszczęduoscio 
wo-pożyczko we Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
warunkami także na długotermin-.jwc- 
spłaty pożyczek osobistych. Adresy lton 
sorcyj podaje bezpłatnie Z en tra lle i*  

tung des B eam ten-V ereine8, 
Wien, I., W ipplingerstrasse 25.

*4&W ja*..

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poloca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

N r  ^ r  w * w  v  " w

Teatr ros5inaitośoi
DpnfknylżillPP P»Tl*Qfnl sławnych S ióstr Lewandow*D c J ł c I l t l t l U L L  D I I S L U l  skich. T an ce  rosy jsk ie  i polskie.

D  fio sensacyjne komedj®. — Początek o g o li. 3'SO.

C u k r y  d e s e r o w e
najwyborniojsze mieszane w kilkudzie­
sięciu gatunkach po Złr. 1 20 za funt

.  W .

funt po 70 out., 80 cet i 1 Złr

Kakao odtłuszczone proszkowane
puszki blaszane po 40 cent. i 75 cent., 
oraz wyborne H erbatn ik i mię*zane 
funt po 90 centów poleca znana od lat 
■25 parowa fabryka czekolady i cukrów

Henryka Tretei*a
w e Lw ow ie, ul. K opern ika  3.
Nr. Telefonu 587. Zamówienia z pro- 
wineyi załatwia się odwrotną pocztą za 

pobraniem.

i Vfc:=.

QQ :© S Q Q G © Q 0 3 © Q S © © G G
D '  .  i  a  kabzle z flaszek każdą 

LŁJJ U J  ę  ilość za dobrą cenę 
M ary an  B endl, zakład blacharski, Sy­
kstuska 14, Lwów.
©GOGhSOGOSG G G O O G O G G ©

P o  c e n n c h  *
redakoyjnyi h ojło*secia do w -*yst- ^  
kich be* wyjątkn dilenmków,
lw ow skich , k ra k o w sk ic h , 
wai-szawakich. wiedańsklcb, 
czesk ich , tran  tusklcli t-cb,
osasopism fachowych naisjsoowych, 
■amiejscowych i »K.granicznycb, rw- 
inówisnift na klisse i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratą  na 
w szelkie  pism a  

prsyjmaja

Ajencja izieniidt i eilosieź
Sokołowskiego

we Lwowio, Pasaż H tasm ana Nr. 9. 
Koaatorysy gratii.

M

P ierw sze  centralne biuro nauczyciel' 
skie Bodyńskiej Lwów, Rynek 29 pasaż 
Andriolego.

Kedaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papisr z fabryki Braoi Fiałkowskich. Z d ru k arn i E. W iniarza.


